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Ogłoszenie przedpłaty 
na KRAJ

ua miesiące luty i marzec: 
w miejscu :

na lu ty ......................2 złr.
na luty i marzec . 4 złr.

z przesyłką pocztową:
na lu ty ......................2 złr. 25 kr
na luty i marzec . 4 złr. 50 kr

Kraków 7 lutego.
Zamęt we Francji dochodzi do 

najwyższego stopnia. Pokazuje się, 
że Juljusz Favre popełnił błędy, błę­
dy, których mu historja nie prze­
baczy, a skutkiem błędów tych jes ; 
dziś wewnętrzny rozkład Francji na 
dwa oddzielne rządy: jeden w  Pa­
ryżu, drugi w Bordeaux. Juljusz Fa 
rre przyjął na siebie niewłaściwą 
rolę dyplomaty i dyplomacją swą 
źle się przysłużył ojczyźnie. Już za­
raz pierwsza konwencja zawarta z 
Bismarkiem pod wielu względami 
była niepolityczną i niewłaściwą. —  
Naczelnik rządu zamkniętego w  oble- 
żonóm i wygłodzonem mieście, nie 
powinien był traktować w  imieniu 
Francji; Paryż po trzechmiesięcznej 
bohaterskiej obronie, zmuszony g ło ­
dem do poddania się, nie powinien 
był a n i o w ł o s  w i ę c ó j  zrobić, 
aniżeli to, do czego zmuszało go o- 
blężenie i głód — powinien był pod­
dać się i nic więcej. Oblężone i w y­
głodzone miasto, pozbawione. wol­
ności i swobody, nie mogło więcej 
uważać się za głow ę Francji; abdy­
kacja z pierwszorzędnego stanowi­
ska swego powinna była nastąpić 
równocześnie z poddaniem się. Ju­
ljusz Favre i rząd paryzki popełnili 
ten błąd, że w  tem ostatniem nie­
szczęściu i upadku jeszcze chcieli 
podyktować prawa Francji. Tym  
sposobem stali się przyczyną roz­
dwojenia wewnętrznego i rozdziału, 
które dziś nurtują i osłabiają Francję.

Pomijając juź tę okoliczność, że 
osnowa konwencji zawartej z Bis­
markiem w niejasnem streszczeniu 
przesłana do Bordeaux, stała się 
przyczyną świeżych klęsk francuz- 
kich na południowo-wschodnim tea­
trze wojny i przejścia armji Bour- 
bakiego na terytorjum szwajcarskie; 
to nieustanne mieszanie się rządu 
paryzkiego, faktycznie w n i e w o l i  
p r u s k i e j  znajdującego się, w spra­
w y całej Francji, paraliżuje czynno­
ści swobodnie w  imieniu Francji 
działającej delegacji w  B ord ea u x .

Z poddaniem się Paryża, z od­
daniem się w  ręce Prusaków, rola 
rządu paryzkiego, rola Juljusza Fa- 
vra sk ończyła  się. Dzisiaj wszelka 
czynność dyplomatyczna Favra i rzą­
du paryzkiego może Francji tylko 
szkodzić. Żądania Favra, aby Gam- 
betta zastosował się do układów  
między nim a Bismarkiem zawartych, 
są bezzasadne; zostając w niewoli 
piuskiej, Paryż już tylko o s o b i e  
s a m y m  decydować może i musi 
reszcie Francji pozostawić wolność 
działania i swobodę ruchów. Rząd 
Francji znajduje się dziś w Bor­
deaux—  rządowi temu Favre, rząd 
paryzki, Paryż sam i cała Francja 
powinni zostawić wolne ręce, jeżeli 
nie chcą na siebie ściągnąć zarzutu, 
że stali się sprzymierzeńcami Pru­
saków i Bismarka; zwołanie zgro­
madzenia narodowego, ułożenie or­
dynacji wyborczej nie może dziś 
wyjść od nikogo innego, jak tylko 
od delegacji w  Bordeaux.

Mamy nadzieję, że rząd paryzki 
z i  avrem na czele, widząc ile złe­
go niewczesnem swem po upadku 
Paryża dyplomatyzowaniem już do 
dzisiaj zrobił, upamięta się jeszcze 
na czas i nie zechce nadal krępo­
wać i paraliżować działań delegacji 
rządowój w  Bordeaux.

Głos czeski do Polaków i Rossjan
(Dokończenie.)

Teraz zaś powiemy również bez ogród- 
ri i uczciwie, czego trzeba żądać od dru 

gićj strony t. j. od Polaków ‘ dla dopro­
wadzenia do zgody. Nic innego jak  tylko 
tego, o co dotąd niedbano, a co jest konie­
czne dla korzyści polskićj sprawy samej. 
Jak każdy czci i wielbi patrjotyzm Pola- 
tów, zapał ich i ofiarność w celu wskrze­
szenia upadłej Ojczyzny, również dotąd 
taźdy im musi wytykaó, źe aż dotąd nie 
używali do tego środków należytych a m ia ­
nowicie, że zaniedbali rzeczy niezbędnej 

j. poradzania się rozumem politycznym, 
zanim się zabrali do najważniejszych przed 
sięwzięć. Iść za popędem prostego uczu­
cia niebezpiecznie w prywatnćm życiu, 
cóż dopiero w sprawach publicznych, gdzie 
takićm poczynaniem sobie z najlepszą na­
wet wolą można często większe nieszczę­
ścia na ojczyznę i naród sprowadzić, niż 
za radą zaprzedanych radzców. I Polacy  
sami muszą za prawdę przyznać, że od upad­
ku wolności ojczyzny aż do czasu naj 
nowszego zawsze szli pospiesznie za g ło ­
sem uczucia, nie rozważywszy pierwój, 
nie poradziwszy się chłodnego rozumu, 
czy też przed jego sądem ostoi s ię , co 
zamierzyli. Stało się więc, że nietylko nie 
osiągnęli samodzielności politycznćj i nie 
wskrzesili rozległego dawnego państwa, 
ale znaleźli się sami w ostatecznem nie­
bezpieczeństwie.

W  tym celu najprzód trzeba im się po­
żegnać z dotychczasowóm hasłem , które

z Polską w tych rozmiarach, w jakich 
była przed podziałami. Jesteśm y przeko­
nani, że wszyscy Polacy sami, którzy ja­
ko tako sprawę rozumieją, zgodzą 
nam. w tym względzie i z boleścią serca 
chowają w sercu przekonanie, że odno 
wierne Polski jaką była do r. 1772. nigdy 
nie może przyjść do skutku, ale nie śmie­
ją  tego wypowiedzieć. Rzecz zaiste podzi- 
wienia godna, że ci sami m ężowie, któ­
rzy się odznaczają odwagą i walecznością 
prawdziwie bohaterską, którzy w walnych  
bitwach mężnie umieją walczyć i ani na 
chwilę nie wachają się poświęcić wszyst­
ko dla ojczyzny, ci sami nie mają odwa­
gi wypowiedzenia publicznie, co w swóm 
wnętrzu dobrze czują, że trzeba zaniechać 
dotychczasowego hasła, ponieważ jako 
rzeczy niemożebnćj, osiągnąć go nie m o­
żna, a trzeba się oglądać za celem, któ­
ry osiągnąć można.

•i* *
To są zdaniem naszóm główne punkta 

i warunki porozumienia Rossjan z Pola­
kami, przez które zginęłoby największe 
złe Słowiańszczyzny, a okazałaby się m o­
żność osiągnięcia przez Słowian w Euro­
pie tego stopnia potęgi i sławy, jaki się 
należy ich liczbie i własnościom. Każdy 
więc Słowianin, gdziekolwiek i jak  m o­
że, powinien do tego dopomagać, aby to 
dążenie doprowadzić do skutku, a powin­
nością jest przodujących mężów polskich  
i rossyjskich, aby rozumnemi ustępstwa­
mi wzajemnem. osiągnąć to, o czćm ina- 
czćj proźno marzyć. Tćm bardzićj zaś ci 
mężowie pracować powinni, im większe
sz k o d z ić  P ru s k ie 1, aby te m u  p rz e -

Dotąd jeszcze nigdy tak głośno nie od­
zywała się potrzeba, jak za naszych cza­
sów, aby przeminęła dotychczasowa nie­
zgoda między Polakami i Rossjanami; 
nawet i mniój bystre oko nasze widzi nie­
bezpieczeństwo , które już bardzo blizko 
groz i S ło w ia ń sz c z y z n ie  i n iech y b n ie  zw a li 
się na nią, jeżeli będzie rozdzielona jak  
niestety dotąd wszędzie i zawsze. Dalćj 
narody nam bratnie Polacy i Rossjanie, 
zwłaszcza wy mężowie wytyczni, na któ­
rych patrzą te narody, jako na swych do- 
w ó d zcó w , nie ulegajcie błędom i waśniom  
c h e tn ,ÓW' ale rz?dźcie się głosem  szla-

zlituje Się nad biedną Słowiańszczyzna 
która na nowo będzie dotkniętą niemniej- 
szćmi stratami, jak za najgorszych czasów!

SPRAWOZDANIE
Rady szkolnej krajowćj

stanie wychowania publicznego 
w kraju

w latach szkolnych 1868 i 1869.
(Ciąg dalszy.)

Elementarz i książki do czytania w ję ­
ku ruskim uległy także pewnym zmia­
nom na korzyść. Spostrzegłszy w dotych­
czasowych znaczne skażenia językow e i 
niedostatki pod względem treści, oddała 
je  rada szkolna krajowa do rozpatrzenia 
komisji, wyznaczonćj do rewidowania i

artykuły zaś do nowych książek rozpi­
sała 22 lipca 1868 1. 4425 konkurs. —  
Wspomniana komisja przeprowadziła po 
prawe tekstu, lecz konkurs na nowe ar 
tykuły nie odniósł skutku.

W  nauce rachunków zwraca się baczną 
uwagę na rachunki z pamięci i na prak­
tyczne stosowanie ich do codziennych za­
jęć i potrzeb. —  Cel ten mają na oku i 
ćwiczenia rachunkowe piśmienne. Książki 
do nauki rachunków poprawiono pod 
względem języka i zmieniono cokolwiek 
w swój treści; lecz staraniem rady szkol­
nej krajowćj będzie zastąpić je  nowemi, 
lepićj zastósowanemi do dzisiejszych po­
trzeb szkoły —  i nowszego stanowiska 
nauki.

Prócz powyższych przedmiotów mają 
nauczyciele szkół wiejskich obowiązek 
podawać swym uczniom wiadomości z 
dziedziny rolnictwa, sadownictwa, pszczel- 
nictwa i jedwabnictwa. A by dać szkołom  
sposobność przeprowadzania praktycznych 
doświadczeń na tym polu, postawiła ra­
da szkolna krajowa w rozporządzeniu 
swóm z 16 marca 1868 1. 1057 za zasa­
dę, iż każdćj nowo otwierać się mającó 
szkole ma być dodany ogród w przybli­
żeniu około morga obszaru, przeznaczo­
ny na cele szkoły. O należyte obznajo- 
mienie kandydatów nauczycielskich z wy- 
mienionemi przedmiotami starają się we­
dle możności preparandy nauczycielskie; 
sześciu zresztą wzorowych nauczycieli 
wysłała rada szkolna krajowa na wezwa­
nie wysokiego ministerstwa rolnictwa z 
31 lipca 1869 1. 4078/1466 do Wiednia, 
gdzie wczasie od 8 sierpnia do 25 wrze­
śnia 1869  słuchali umyślnie w tym celu 
urządzonych wykładów o rolnictwie i bę­
dących z nim w związku gałęziach prze­
mysłu. Najwięcćj zwolenników między 
nauczycielami więjskiemi ma sadownictwo 
a przy wielu szkołach trywialnych istnie- 

szkółki drzew ow ocow ych1).
Rysunki, ważne nie tylko ze względu  

na swą bezpośrednią pożyteczność, lecz 
także jako środek ożywienia i urozmai­
cenia nauki, niemnićj śpiew , nie są juź 
dzis przedmiotami zupełnie obcymi na- 
szyin szkołom ludowym, —  szczególnićj 
wyższym. Uprawę ich popiera rada szkol­
na krajowa tak zachętą i pochwałami, 
jako tóź i środkami materyalnemi w mia 
rę możności.

Jako nowy przedmiot weszła w plan 
wychowania elementarnego gimnastyka.
P o w ię k s z ó j  c z ę ś c i  n ie  b y ł a ’ o n a  d otąd  
n aszym  sz k o ło m  lu d o w y m  zn a n a , a  n a ­
w et tam , g d z ie  b y ły  k u  tem u środ k i, __
eźała zupełnie odłogiem. M ając na oku  

rozwój fizyczny dziatwy, narażony na 
niekorzyści przy nieodpowiednich dotąd 
urządzeniach szkolnych, widząc wreszcie 
w metodycznie uprawianej gimnastyce 
niepośledni czynnik wychowawczy, wpra­
wiający do baczności i karności, posta­

nowiła rada szkolna krajowa wprowadzić 
ją do szkół ludowych wyższych. W  tym 
celu wydała dnia 22 lutego 1868 1. 311 
odezwę do utrzymująch szkoły gmin miej­
skich, zachęcając je d o  tworzenia zakła­
dów gimnastycznych, szczegółowo zaś —  
uzyskawszy znaczniejszą kwotę ze skar­
bu państwa, udzieliła pomocy pienięźnćj 
19-tu gm inom 2) i postarała się o syste­
matyczne kształcenie kandydatów nau­
czycielskich w gimnastyce. W ydany pry­
watnym nakładem a przez radę szkolną 
krajową aprobowany „Przewodnik gimna­
styczny11 3) ma służyć jako książka po­
mocnicza w rękach nauczyciela i uczniów  
i w ogóle do rozpowszechnienia zamiło­
wania i metodycznój znajomości gimna­
styki.

Pozostaje nam jeszcze wypowiedzieć 
słów kilka o niższych szkołach realnych 
będących w połączeniu z dziewięciu szko­
łami głównemi. Są to zakłady, stojące za 
nisko, aby m ogły być policzone w sze­
reg szkół średnich, nie związane zaś tak 
organicznie z naukowym planem szkół 
ludowych, —  aby je można poczytać za 
wyższe tych szkół kursa. W  politycznćj 
ustawie szkolnćj (§ . 2 3 )  postawiono za 
zasadę, aby przy każdćj szkole głównćj 
w mieście obwodowem istniała klasa IV  
(prócz elementarnćj i trzech trywialnych) 
„w którćjbyu —  wedle słów ustawy po­
litycznćj szkolnćj —  „młodzież przygoto­
wano do sztuk i rzemiosł i szerszym za­
kresem nauki uzdolniono j'ą do spełnie­
nia czynności podrzędnych 4). Plan nau­
kowy tćj czwartćj klasy rozciągał się na 
dwa lata. Rozporządzenia ministerjalne z 
1 października 1849 r. 1. 6607 a nastę­
pnie z 13 sierpnia 1851 1. 7953 zmieniły 
ustrój tćj czwartćj klasy, przeobrażając 
ją  w niższą szkołę realną o dwóch lub 
;rzech latach, która łącznie z czteroma 
Jasam i szkół ludowych miała stanowić 
szkołę miejską (Burgerschule). "U nas są 
one (z wyjątkiem trzyklasowych w Sam­
borze, Stanisławowie i Stryju) kursami 
dwuletniemi, dają niektóre bardzo popu­
larne wiadomości z historji i geografji, 
arytmetyki i geometrji, historji natural- 
nćj i fizyki. —  Nie odpowiadając wcale 
praktycznym potrzebom średniego stanu 
miejskiego, —  nie spełniają one zadania 
szkoły miejskićj, przygotowując zaś (naj­
częściej niedokładnie) do trzecićj klasy 
szkól realnych samodzielnych, są tylko

w dzisiejszćj swćj organizacji. Życzyć 
więc należy, ażeby szkoła realna nieśa- 
moistna jak najprędzej uległa przeobra 
żeniu, —  ażeby razem ze szkołą główna 
zlana została w jednolity organiczną ca 
łość szkoły miejskićj na podstawie ogól­
nego zarysu ustawy z 14 maja 1868 r. 
(§• 17). J

W ykaz frekfencji uczniów w niższych 
niesamoistnych szkołach realnych.

Liczba
uczniów w rokuMiejsce szkoły
1868 1869

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10

Biała
B och n ia ............
Jarosław 5) . . . .  
Nową Sącz . . .
P rzem y śl..........
Sambor ®)..........
Stanisław ów B) .
S tryj« ).........
T a rn ó w ............
W adowice

61 48
59 ! 58
71 r —

41 30
41 56
43 38
73 86
65 64

114 111
42 58

R azem . .
(Ciąg dalszy nastąpi.)

620 549

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

przyczepkiem a nie częścią organiczną 
sz k o ły  lu d o w ć j , nie zaokrąglają wcale 

Fjanu n a u k o w e g o , l e c z  s ta w ia ją ,  u- 
u c z m ó w  n a  p i e r w s z y m  s z c z e b l u  n o w eg o  
ok resu  s z k o ł y  sredm dj. M a ła  s t o s u n k o w o  
liczb a  u czn ió w  tych  n iesa m o d z ie ln y ch  
szkól realnych jest także jednym  z do­
wodów , iż nie mają one racji bytu w

flcguaL U.U lj rrciu UciJsxoiii j iviuig j  - --- j  ̂ W iuu Wćililćt 1
aż dotąd pisali na swych sztandarach t. j. układania ruskich książek szkolnych, na

t) W ykazy nasze przytaczają 624 szkół, 
przy których są szkolne ogródki, przeznaczone 
głównie dla praktycznćj nauki sadownictwa, a 
m ieszczące około 2 2 ,0 0 0  szczepków drzew o- 
wocowych. Pni pszczelnych, będących własno­
ścią szkół, liczymy około 3 0 0 ; w niektórycl 
szkołach uczą nauczyciele pszczelnictwa na 
swoich własnych ulach i pasiekach, gdzienie­
gdzie hodują morwy i uczą jedwabnictwa, szcze­
gólniej w powiatach Chrzanowskim i Krakow­
skim.

~) Subwencji ze skarbu państwa udzielono 
następującym gminom: B ełz, Brzezany, Chrza­
nów, Czortków, Gorlice, Horodenka, Halicz, 
Jasło, Kamionka, Leżajsk, Mikołajów, Myśle­
nice, Nowy Sącz, Nowytarg, Przeworsk, Snia 
tyń, Stary Sącz, Zzaraż, Żywiec, w ogólnej su­
mie 2 .9 5 0  złr. w. a.

3) „Gimnastyka dla użytku szkół ludowych.1 
Z 29 drzeworytami w tekście. Lwów, nakła 
dem K. Wilda 1870 .

4) . . . .  „in welcher die Jugend zur Vorbe 
reitung fur Kiinste und Handwerke und fiir die 
Handlung geringerer Art einen ausfiihrlicheren 
Unterricht erlange.“

Z po d  zaboru pruskiego 5  lutego.
1 .) [ N a s z e  p o ł o ż e n i e  —  c z e g o  

n a m  t r z e b a . J  —  Żyjąc na ustroniu ja ­
ro dobrowolny wygnaniec, żyjąc na pol­
skićj ziemi a przecież pod niemieckim  
zaborem i wśród Niemców, przypatruję 
się zdała wypadkom politycznym, i ma­
jąc obfity zasób doświadczenia, ośmielam  
się podzielić z wami tćm co czuję i 
myślę. k

Od chwili, gdy w najwyższym stopniu 
niemoralna zasada wypowiedzianą została  
przez hr.» Bismarka: „siła przed prawema, 
runęły podstawy europejskiego pokoju, a 
siła pięści rozbija w proch prawo m i ę d z y ­
n a ro d o w e .  Zasada powyższa jest nietylko 
bismarkowską, ale specyficznie pruską. 
Fryderyk W ., doradzca rozbioru Polski, 
pierwszy wprowadził ją w praktykę ze 
wszelką wiedzą następstw. Filozofja nie­
miecka, mianowicie hegelimizm, brutalną 
zasadę umotywował rozumowaniem. Skut­
ki polityki pruskićj uwidoczniły się „ż e ­
l a z e m  i k r w i ą . ^  Polskę rozebrano, 
S z l ą z k  o d e r w a n o  od  A u s tr j i ,  traktaty po 

/ r Ó J  *  B 0i i -  ł a s k i  in n r o b  k s ią ż ą t  
l  *r,f , rÓ7 n'°  Z *«'»'•; łaski wyzułz ich dziedzicznych krajów; Francję w
n a j  o o h y d n i e j s z y  sp o só b  p u stoszą , a 
Isiemcy, n a r ó d  m y ś l i c i e l i ,  umiano 
tak omamić, tak oplątać, że leją krew 
najszlachetniejszych swych dzieci w inte­
resie dynastji Hohenzollernów.

Cóż dalej będzie? Jeżeli Francja ule­
gnie, to jest, jeżeli nietylko oderwą od 
nićj ziemie tradycją historyczną z nią

5) Szkoła Jarosławska została funduszami 
gminy przeistoczona w samoistną niższa szkołę 
realną o trzech klasach i od początkn roku 
szkolnego 1869 należy już do rzędu zakładów 
średnich.

6) Są to niesamodzielne niższe szkoły real­
ne o trzech k lasach; wszystkie inne sa dwu- 
klasowe.

SKRUPUŁY.
P O W I E Ś Ć

przez

Kazimierza Chłędowskiego.
(Ciąg dalszy.)

Landleif milczał, nie śmiał czynić Julji 
zarzutów z przyczyny jćj szlachetnego 
sposobu m yślenia, z przyczyny jćj deli­
katnego uczucia. Po chwili rozpoczął sta­
ry na nowo:

—  O ile uważałem moja Juljo! ty ko­
chasz Tadeusza; z boleścią patrzę, że od 
czasu, jakeś się z nim rozstała, bardzos 
posmutniała, a ja  się ciągle obawiam, aby 
ten smutek nie wywarł wpływu na twoje 
zdrowie.

—  Byłabym niesz ez erą, gdybym sięprzed  
tobą wypierała uczucia dla Tadeusza. —  
Znalazłam w nim tyle szlachetności, tyle 
zacności, że jestem  pew ną, i i  drugiego 
takiego w życiu nie spotkam ; rozstanie 
się z nim kosztowało mnie wiele, bardzo 
wiele, —  przyznasz mi jed n ak , że było  
konieczne. W łaśnie dlatego, źe mam tyle 
dla niego uczucia, właśnie dlatego ani 
chwili nie potrafiłabym zamilczeć przed 
nim tego, do czego w każdym razie onby 
miał prawo, gdybym mu rękę oddać 
miała.

Jeżeli jednak moja Juljo tyle dla 
niego masz uczucia, co zresztą zupełnie 
pojmuję, gdyż i ja  go bardzo szanuję, w 
takim razie dlaczegóż mu nie odkryć ta­

jem nicy? O ile go znam, jest on zanadto 
rozumnym człowiekiem, aby to wpłynęło 
cokolwiek na jego uczucia dla ciebie...

—  N ig d y ! n igd y! D o tego mnie nie 
namawiaj; tajemnica ta nie jest li tylko 
moją własnością, ale jest własnością rnćj 
matki. Jćj było wolno odkryć tajemnicę, 
mnie jednak nie wolno... Zanadto kocha­
łam moją matkę, zanadto jćj pamięć sza­
nuję , abym kogokolwiek na świecie do 
tćj tajemnicy przypuszczać miała. H ono­
ru mej matki strzedz powinnam, a choć 
bym największe miała przechodzić cier­
pienia, choćbym z tćj przyczyny na całe 
życie miała być nieszczęśliwą, przecież 
przeciw memu obowiązkowi postępować 
nie mogę. Tajemnica ta dotąd zapewne 
istnieje tylko pomiędzy mną, tobą i mę­
żem mćj matki, który leży na łożu śmier- 
telnćm ; popełniłabym zbrodnię przeciw  
niój, gdybym tę tajemnicę komuś innemu 
jeszcze powierzać miała.

—  C harakterow i Tadeusza jednak  mo­
żesz zaufać...

—  Nie wątpię, do Tadeusza mam n?T 
zupełniejsze zaufanie, uważam g.° ?a J®, 
dnego z najszlachetniejszych ludzi,. Ja 1 
znałam; mimo to wszakże tajein(llĈ wje_ 
powierzyć nie m ogę, gdyż jak ci P.0"*- 
działam , tajemnica ta nietylko » nie .. v 
tyczy. Gdyby to tylko o mnie chodzi ,̂ 
nie wahałabym się jednćj chwili—f 1 
rzę, źe  W oczach Tadeusza by naj u" 1,1 
bym nie straciła, chociażby wie V Ze 
mćm pochodzeniu; tutaj chodzi >vsza
o pamięć mćj matki...

—  Ależ przecie moja kochana > raZ

skrupuły przełamać m usisz, raz zamąź 
pójdziesz ?

—  Zamąź iść nie mogę, nie powinnam. 
Bez m iłości, bez przywiązania do kogoś 
ręki mojćj nie oddałabym, a kochając—  
nie przeniosłabym na sobie, abym temu, 
kogobym kochała, nie otworzyła naj­
skrytszych mćj duszy tajników... Długo 
nad tćm m yślałam , długo walczyłam ze 
sobą, postanowienie jednak moje jest nie­
złomne, a wiesz mój stary, że jestem sta­
łą  w tych postauowieniach.

1 Landleif uścisnął Julję za rękę, rozpła­
kał się stary; takićj szlachetnćj nie wi­
dział dziewczyny.

—  Tak, tak, mój stary! nie martw się, 
uważaj to za rzecz, której się odmienić 
uje da, która tćm samem daleko łatwiej 
®ię znosi. Ciesz s ię , źe jeden skrupuł 
spadł z mojćj duszy, skrupuł, który mnie 
hardzo i bardzo męczył. Dla świata przy- 
uąjmnićj mam ten list... co w mćj duszy

znajduje, do tego ma prawo tylko
j y  przyjaciel... Bądź dzisiaj wesołym  

r d stary! bądź pew nym , że mi dzisiaj 
cći °,?n  ̂.Przyn i°słcś nowinę; uczynić wię- 
e o d ż  16 ^ st w two jćj mocy... no wypo- 
raczkiC °  ~~ uiówiła Julja, gładząc swą 
wV polodJnarszczki starego Landleifa —  
bileusz ! Z ’ Wszak jutro obchodzisz ju-

dziewćzy^vm?,^oli sil? roześmiał. „Takićj 
zaczął z nia m l  lv’ldziałem u pomyślał i 
o testamencie. ' 0 dalszćj treści listu,

— W iesz co , ..
Julja -  jak do’sta n ?  ®tarj ~  . mów'ła 
nowy fortepjan... zap is ; kupię sobie

W szak i teraz możesz sobie tego 
zbytku pozwolić... 6

—  D nie mogę, nie m ogę ! w tym ro 
ku bardzo dużo miałam w ydatków , nie­
koniecznie może potrzebnych; wczoraj 
także coś kupiłam...

Julja się zastanowiła i z pod oczka 
patrzyła na Landleifa, jak gdyby się ba­
ła, źe burę dostanie za nieroztropne kupno.

—  Cóż masz nowego?
Julja poszła ku bocznemu stolikowi i 

zakryła go sobą...
—  Zgaduj, mój stary!
—  Pewnie jakiś a n ty k : jakiś obraz, 

jakaś porcelana...
—  Brawo! staroświecka waza, śliczna, 

z prawdziwej zewirskićj porcelany.
Rzeczywiście waza była bardzo piękna, 

a mitologiczne postacie z szczególnym  
wdziękiem i szczególną precyzją wyro­
bione, zdawały się chwalić swego mistrza.

Landleif zbliżył się do wazy.
—  Ależ to przecie W edżwood!... nie­

biesko malowane...
—  Ha, ha, ha! to się znasz; wszak to 

najpiękniejsza zewirska robota... słuchaj, 
jaki dźwięk. To mówiąc Julja, lekko o 
wazę uderzyła; czysty, jak gdyby srebr­
ny głos rozległ się po pokoju:

—  A  co, W edżwood ? —  pytała Julja.
—  Nie, n ie ; porcelana... i dobra...
—  Przecież się czegoś jeszcze odemnie 

nauczysz —  wesoło mówiła Julja.

Tadeusz.
Tadeusz sądził, źe nowe wrażenia w 

podróży potrafią go trochę rozerwać, są 
onmn "i r  n o w y c h  lu d z i ,  łatwićj za

°  SZ,CZętSc’U’ k tóre  11111 p rzez  ch w ilę  sta ło  p r z e d  oczam i, k tó re  p rzez
Chwilę go łudziło 1 znikło, znikło bezpo­
wrotnie; nie wiedział, źe człowiek nigdzie 
się nie czuje tak samotnym, n ig d z ie  nie 
żyje tak dalece dawnemi wspomnieniami 
(ak wśród obcych ludzi, których widzi’ 
po raz pierwszy, z którymi go żadne nie 
wiążą stosunki.

Po raz pierwszy jechał Tadeusz do 
Trjestu, do Wenecji, do W łoch; po raz 
pierwszy miał ujrzeć morze... Droga po­
łudniową koleją wiele miała dla niego 
przyjemności, piękne okolice Styiji, bo­
gate górskie okolice, kazały mu się za­
stanawiać nad tćm, dlaczego w naszych 
górach tak pusto, pobudzały jego umysł 
do poważnych myśli. Nadeszły puste, 
nagie okolice Karstu, a z nimi znów w 
serce wstąpiła tęsknota, znów mocnićj 
niedawne wiedeńskie wspomnienia malo­
wały się na tle jego wyobraźni.

Wśród tćj tęsknoty znalazł się Tade­
usz w Trjeście, a zaledwie wysiadł w ho­
telu, pobiegł co prędzej do portu i pa­
trzył długo, długo w nieskończoną prze­
strzeń... Pewna urocza cisza zapanowała 
w jego duszy, pewien spokój, wśród któ­
rego umysł nie był jeszcze w stanie po­
zbierać swych myśli. B ył to fantastyczny 
chaos różnorodnych uczuć, potop niewy­
raźnych myśli, z którego nie wypłynęła  
jeszcze żadna myśl dominująca, stanow­

cza, którąby się umysł zająć potrafił.
D ługą chwilę stał Tadeusz nieporuszo- 

a y  lla. boku, zdała od potrącających prze- 
chodniów, przypominających ‘ rzeczywi­
stość. Po chwili fantastyczny chaos myśli 
zaczął ustępować, a z tego morza i d e a ­
ł ó w  zaczęła wyrainićj występować je d n a  
oostac, postać jasna jak  słońce, czysta 

«.a kryształ postać Julji .  Postać na­
bierała coraz więcćj kształtów, coraz bar- 
czićj przybierała lu d z k ie  rozmiary; Ta- 
deusz się obudził i stał znów wobec tra- 
piącćj go myśli o Julji, stał znów wobec 
strasznćj dla niego rzeczywistości.

—  W ięc ta rzeczywistość wszędzie 
mnie prześladować będzie? więc każde 
nowe wrażenie ma służyć tylko za pod­
nietę do obudzenia wszystkich mych wra­
żeń w ied eń sk ich ?-— Niestety, od tych 
wspomnień niełatwo się było uwolnić, 
zarj ly  się one zanadto w sercu Tadeusza, 
aby jeden podmuch morskiego wiatru 
miał je rozwiać bez śladu. Tadeusz niby 
gniewał się? źe te wspomnienia tak silnie 
s .̂ z Jego sercem związane, niby niechę­
tnie spoglądał na ten fakt, przed którym 
zdawał się uciekać, a przecież gdyby mu 
ów wiatr morski chciał unieść te wspo­
mnienia, gdyby kto chciał mu je  wydrzeć, 
Tadeusz byłby się bronił od niewidome­
go wroga, byłby bronił do ostatnićj kro­
pli krwi tćj niew idom ćj, fantastycznćj 
własności.

la d eu sz  czuł się bogatszym, czuł się 
potężniejszym wśród swoich wspomnień, 
pomimo że to była własność, która mu 
wiele sprawiała cierpienia. Łatwićj się 
zwykle pozbywamy wspomnień radosnych,



złączone, ale nadto, jeżeli zdołają obalić 
rządy republikańskie i wprowadzą mo- 
narchiczne, dwojaka przedstawia się przy­
szłość Europy: cezaryzm ludy zdemora­
lizuje, poczucie wolności zaginie i nastą­
pi powolny proces gnicia, —  albo na­
stąpią czasy nieustających konspiracji, 
wybuchów rewolucyjnych, krwawych ich 
stłumień, więzień, kajdan i równie zde­
moralizowania i zdenerwowania, jak tego 
niezbitym dowodem Hiszpania.

Co się wśród takich okoliczności sta­
nie z Polską? Polska sto lat już gnębio­
na, ma tę korzyść przed innemu ludami, 
że jćj władzcy są obcymi, że ci, którzy 
ją gniotą i usiłują zdemoralizować, są cu­
dzoziemcami. Położenie tu jest jasne, 
wróg jawny i wstrętny. Losy Polski więc, 
tak jak i innych narodów, dzierży w swćj 
prawicy Opatrzność, lecz losy te leżą po 
większej części w mocy samego narodu 
polskiego. Zupełny upadek nasz i za­
głada nie jest w m ocy wrogów naszych, 
lecz w mocy naszej. D o czegóż więc 
wszyscy prawdziwie narodowi mężowie 
nasi zdążać powinni? Co musi mieć na 
oku dziennikarstwo wszystkich ziem pol­
skich? W jakim kierunku muszą iść prace 
literatów, nauczycieli i duchowieństwa 
polskiego wszystkich wyznań? Oto naj­
przód unikania cudzoziem ców, którzy 
ziemię naszą opanowali, strzeżenia się 
wchodzenia z nimi w stosunki towarzy­
skie i familijne, i skupienia handlu i prze­
mysłu zapomocą spółek w ręku narodo­
wym. Kapitał, który jest niestety wielką 
potęgą, nie powinien być nigdy wypoży­
czany cudzoziemcom, owszem i pożycza­
nia kapitałów od naszych cudzoziemców  
należy się strzedz jak najusilniej. Tym 
sposobem, bez nienawiści, tej albowiem  
jako demoralizującej trzeba się wystrze­
gać, zyskamy siły materjalne, i wśród 
spółeczeństwa, którego i d e a ł e m  „siła 
przed prawem14, zyskamy poszanowanie, 
poszanowanie takie, jakie ma uwięziony 
W' klatce lew przed rozpaionem żelazem  
pogromcy.

Pod tym względem wielką dźwignią 
m o g ą  być spółki, a spółki te muszą ob­
ją ć  włościan i małe mieszczaństwo. Spory

KRAJ z środy 8 lutego.

kastowe i socjalne muszą być koniecznie 
usunięte, bo tam, gdzie idzie o życie na­
rodu, szaleństwem jest wieść spory, które 
rozdwajają. Duchowo wodzowie narodu 
niech wytężają "wszystkie siły do wyro­
bienia w narodzie naszym poczucia soli­
darności. Ku temu celowi potrzeba urzą­
dzać rozmaite zjazdy: gospodarcze, na­
ukowe, spacerowe, —  wciągać w nie lu­
dzi wszystkich stanów i prowincji, aby 
zbliżyć i zapoznać jednych z drugimi. —  
Powtarzamy albowiem raz jeszcze: mu­
simy się skupiać i solidaryzować, musi­
m y wyrabiać opinję publiczną i stwo­
rzyć u siebie potęgę duchową, której ża­
dne iglicówki nie zastrzelą, a któraby 
zarazem podtrzymywała słabych, a spo 
dlouycb wyrzucała p r e c z  jak plewy.

Na razie myśli tc nasze wydadzą się 
może niepraktycznemi i niewykoualnemi, 
lecz odwołujemy się do faktów. W szę­
dzie, gdzie idea jakaś szlachetna podtrzy­
m ywała rozerwane członki naszego na­
rodu, naród żył i żyje mirno pokus i 
wrażych usiłowań. Lud szlązki pozostał 
mimo wiekowego oderwania od wielkiego 
pnia swego, ludem polskim , bo go pod­
trzymywała idea protestancka, obleczona 
jednak w język i ducha polskiego, za­
wartego w postylach i innych książkach 
religijnych. Prusy zachodnie budzą się, 
skutkiem sejmików gospodarskich. W y­
stawa Kościańska pokazała ku wielkie­
mu zdziwieniu i przerażeniu Prusaków, 
jak potężne są jeszcze siły polskich Po- 
znańczyków. Powstanie styczniowe i tajny 
rząd narodowy okazał, że Polacy umieją 
słuchać i zapał mc wygasł jeszcze nawet 
w demoralizowanych i po moskiewsku  
zgłupiałych sercach młodzieńczych. Kra­
kowskie towarzystwo ubezpieczeń od o- 
gnia okazało, że instytucje praktyczne, 
odpowiadające rzeczywistym potrzebom  
kraju, mogą skutecznie się rozwijać. —  
Są to fakta pojedyncze, lecz gdy je  za­
stosujemy do ogółu, dowodzą, że ogół 
narodu polskiego może stać się potęgą 
zanim zyska niezależność polityczną; że 
nie myślenie o Polsce w granicach da- 
wnćj Polski, ale obudzenie sił żywotnych  
narodu w tych granicach jeszcze się znaj

dującego, jest najpilniejszym zadaniem.
W następnych listach wypowiem zapa

trywania się moje co do pojedynczych  
części rozszarpanej Polski.

Wiedeń 6 lutego.
Kwestja wschodnia rozmaitemi dro­

gami wciska się na widnokrąg tegoroczny. 
Jeszcze sprawa czarnomorska nie zała­
twiona, konferencje londyńskie zaledwie 
rozpoczęły swą pracę w tym względzie, 
a już nowe niebezpieczeństwo grozi z 
księstw nadduuajskich, niebezpieczeństwo 
tćm dotkliwsze, im więcćj interesów zwią 
zanych jest z temi księstwami.

Podczas gdy jedna ’linja Hohenzollern 
dobiła się korony cesarskiój, sekundoge- 
nitura ich w księstwach naddunajskich 
nienajlepszćm cieszy się powodzeniem. 
Książe Karol Rumuński wychowany w 
szkole pruskiego porządku i system atycz­
ności, chciał jakąkolwiek dozę tego po 
rządku zaszczepić na rodzajnćj niwie w o 
łośkićj. Niestety, usiłowania jego były, 
jak sam wyznaje, nadaremne i nietylko 
nie znalazły uznania w narodzie, ale obu­
dziły wyraźną niechęć przeciw germań­
skiemu cywilizatorowi. D o rozżarzenia 
tej niechęci przyczyniła się niemało dzi­
siejsza wojna francuska, w której sym- 
patje księcia z sympatjami narodu rumuń­
skiego stały na wręcz przeciwnych bie­
gunach. Elementów burzących nigdy nie 
był brak w księstwach, korzystały one 
ze sposobności i przybrały tak groźną 
postaw ę, że książę Karol stanął "w ko­
nieczności starcia się z niemi, lub opu­
szczenia stanowiska. Książe widząc, że 
na nikogo naserjo liczyć nie może, zde­
cydował się, jak się zdaje, na drugą al­
ternatywę, od którćj mu dzis odradzają 
dwory pruski, austrjącki i angielski. Nad 
granicą rumuńską z jednej strony zgro­
madzone są wojska tureckie, z drugićj 
rossyjskie, gotowe wkroczyć w razie za­
mieszek na terytorjum rumuńskie. Stan 
ten jest dość groźny i dlatego niepokoi 
on w tej chwili gabinety europejskie.

Rossja nie dozwoli na interwencję Tur­
cji, Turcja obstaje przy swojem prawie. 
Jeżeliby książę Karol opuścił Rumunję, 
księstwa uległyby zdaje się największe­
mu zamięszaniu, któremu Turcja zape­
wne chciałaby zapobiedz, ale tu oko^ w 
oko m ogłaby się spotkać z Rossją, która 
czeka tylko na dobrą sposobność do pod 
niesienia kwestji wschodnićj.

W idzimy ztąd, że widoki pokojowe, 
pominąwszy nawet Francję iJPrusy, nie 
są zanadto różowe na rok 1871.

M iędzy delegacjami austrjacką i wę­
gierską o mało co nie przyszło do zała­
twienia sporu przez wspólne głosowanie. 
Aż do ostatnićj chwili nie można było
pogodzić sprzecznych uchwał jednćj i 
drugićj delegacji. W ęgrzy nie chcieli od­
stąpić od uchwalonych przez siebie w i ę- 
k  s z y c h  sum na cele wojskowe, a przed- 
itawska delegacja nie chciała przyzwolić 

na te większe sumy. Nareszcie rząd^ o- 
św iadczył, że wspólny minister wojny 
przystaje na uchwały delegacji przedli- 
tawskiej i takim sposobem zażegnano 
burzę.

Tak więc sesja delegacyjna skończona, 
jutro nastąpi jćj zamknięcie. Cesarz wra­
ca do W iednia, gdzie za powrotem jego  
ma się rozstrzygnąć przesilenie gabine­
towe. Hr. Potocki wróci do Łańcuta, a 
rządy przedlitawskie obejmie —  minister­
stwo ultramontańsko - reakcyjne. Belata 
ref ero!

Francja.
Bordeaux 28 stycznia (spóźnione)

K. Po zupełnćj katastrofie sedańskićj, 
którćj przykładu napróźno szukać w hi- 
storji —  drapieżne Teutony najeżywszy 
dumnie szyszaki swych kołpaków, trakto­
wać zaczęli Francję, jako kraj podbity 
niepodobny do najbierniejszćj nawet obro­
ny. Lecz i tą razą, panowie Bismarki 
znacznie w rachubach swych się zawiedli 
bo jakkolwiek Francja zdemoralizowana 
dwudziestoletnim panowaniem despotycz 
nój rozpusty —  ujrzałała się nagle rzuco 
ną w bezdenną przepaść, bez armji, kto 
rą podłość Napoleońska w ręce Prusaków 
oddała —  bez broni, bo pieniądze na mą

i Leboeufa —  bez

aryźa, ma za zadanie dostać się do sto­
licy przez Compiegne.

A rm ja n o r m a n d z k a , jenerała Cam-
iriels (skutkiem otworzenia się rany o- 
trzymanćj w głowę w W ogezach , gdzie 
irzedtćm jenerał ten działał, dowództwa 

_eszcze nie objął) inaczćj zwana armja 
Cherbourga i Havru, jako przeznaczona 
do działania w  tych punktach. Siła  ̂tój 
armji dokładnie nieznana, obliczoną jest 
jednak na 100,000, a jćj zadaniem, ma­
newrując na równinach Sekwany, ode­
brać naturalnie Prusakom Rouen, który 
ma jćj służyć za punkt oparcia.

A rm ja z a c h o d n ia , inaczćj druga ar­
mja Loary jenerała Chanzy, złożona z 
korpusów 16, 17, 19 i 21go, która od 
miesiąca wytrzymuje silny atak Prusaków, 
ciągłemi marszami i bojem znacznie zo­
stała uszczuploną. Po opuszczeniu Orlea­
nu przez Aurelles de Paladine, armja ta 
bardzo silna, bo do 180,000 licząca, wal­
czyć musiała przeciwko całćj przeważnćj 
sile Fryderyka Karola i ks. Meklembur- 
skiego, tak, iż po ostatnićj nieszczęśliwćj 
potyczce pod Mans szeregi jćj od 80 do 
90 tysięcy tylko liczyły; dziś jednak zna­
cznie jest powiększona nowemi pułkami 
z zaciągu z r. 1870. Armja ta działając 
na zachodzie, opiera się jednćm swćm 
skrzydłem o północ, by w razie potrze­
by dać pomoc armji normandzlcićj i liczy 
obecnie od 115 do 120 tysięcy.

A rm ja  śr o d k o w a , jenerała Pouriet, 
złożona z 25 korpusu, świeżo formująca 
się w Issoudum. Zadaniem jćj jest prze­
szkodzić nieprzyjacielowi zajęcia Cher 
Nirernais, następnie opanować Loiret, od 
rzucając Prusaków ku Paryżowi. Chwilo 
wo cel tej armji, chociaż w małćj części 
był już osiągniętym, jeden bowiem z jćj 
dowódzców brygady jen. Pointę szedł dc 
Grien, lecz niestety ustąpić musiał przeć, 
przeważnemi siłami pruskiemi. Armja ta 
chociaż formująca jeden tylko korpus

Bordeaux 29 sty czn ia . tów 14 8tycznia 1871 r. i humoreskę: 
K . W  tćj ch w ili n a jsm u tn iejsze  zew szą d  1 znasz ty niemieckie zapusty i 

od b ieram  w ie ś c i;  z  sercem  k rw ią  za la  
n y m , sp ie szę  d z ie lić  s ię  n iem i z w a m i—  
p o ło ż e n ie  j e s t  ok ro p n e  —  le c z  n ie  tra ćc ie  
n ad zieji.

tysięcy niewolnika.
B ou rb ak i, d z ie ln y  i m ło d y  jen era ł, — I „Bal urządzony w N o w y m  S ą c z u  w dniu 

ro zm y śln ie  ż y c ie  so b ie  o d eb ra ł z e  zm ar- l  lutego b. r. przyniósł ogółem 371 złr., po 
tw ien ia , ż e  p la cu  sw eg o  n ie  m ó g ł u sk u - strąceniu zaś kosztów urządzenia w ilości 139  
t e c z n ić — w  m ie jsce  je g o  d o w ó d zcą  m ia- złr. 26 c., w czystym przychodzie sumę 231 złr.
nowany jenerał Cambriels.

Kronika potoczna i rozmaitości.
  Na rannych Francuzów złożyli w admi-
F a id h erb e  ro zb ity  co fn ą ł s ię  do C a m -1 nistracji K raju: rodzina M i r e c k i c h  5 złr. i 1 funt

orai, zostawiając w ręku Prusaków 1 5 1 szarpji.
Otrzymujemy następujące pismo:

74 c. Rachunki i wykazy pozostawiamy do

ręce

Czyniąc powyższe sprawozdanie, poczuwamy 
się u miłego obowiązku wyrażenia niniejszćm

22-gO p. m. w Paryżu rowolucja — I wolnego wszystkich przeglądu; zas wykazany 
lorządek wziął górę . —  Rewolucjoniści, I czysty dochód w okrągłej sumie 232 złr. prze- 
ctórzy z 21  na 2 2  w nocy zdobywszy Byłamy równocześnie krakowskiemu komitetowi 
więzienie Mazas uwolnili wszystkich are-1 „wsparcia Polaków we Francji" na rece Piotra 
sztowanych a m iędzy innemi jednego z hr. Moszyńskiego 
swych najzaciętszych przywódzew Flou- n ! 1
ren sa  stracili na  p la cu  ra tu szow ym  , 5  ł _ _ _
za b ity ch  18  ran n ych  —  4 0  aresztow an o . I gospodyniom balu pp.: Józefie Ligęzowćj iPau- 

J en era ł V in o y  m ian ow an y  d o w ó d zcą  I linie Zielińskiśj publiczne podziękowanie za 
arm ji P a ry ża . T ro ch u  z o s ta ł p rzy  p r e z y -1 pomoc w urządzeniu balu życzliwie nam udzie- 
d en tu rze rząd u  ty m cza so w eg o  —  ty tu ł I l o n ą .  Zacnćj naszej publiczności „Bóg zapłać!" 
n a cze ln ik a  P a ry ża  zn ies io n y .

Rozchodzą się wieści, że Jules Favre 
traktuje w Wersalu o kapitulację, żąda­
jąc wyprowadzenia armji z Paryża. W ie­
ści te do tak szerokich doszły rozmia­
rów, że delegacja rządu w Bordeaux wi- 
działa się zmuszoną, odezwą do narodów był się w sali rady pow. bal na korzyść bie- 
takowym zaprzeczyć ale w Sj OSÓc tak jd n ych  rodaków naszych we Francji. Zawdzię- 
dwuznaczny, że więcćj nam to jeszcze czyć należy pp. E H. iP . iż bal ten przyszedł

za udział w dobrćm dziele.
Nowy Sącz, 5 lutego 1871 r.

W  imieniu komitetu:
Dr. Trembecki.
Dr. Olszewski. “ 

Chrzanów, 6 listopada.— Dnia 4 b. m. od-

dodało obawy.

Niemcy.
Berlin 4  lutego. 

[ Z g o r s z e n i e  n ad  G a m b e ttą —

do skutku. D ość liczne grono osób wzięło 
w nim udział, bawiono się do rana ochoczo i  
przyjemnie w nadziei, ze pozostałą nadwyżką 
osuszy się nie jedną łzę  nędzy.

Magistrat tutejszy wydał następujące ob­
wieszczenie :

Sporządziwszy wykazy popisowych w roku

Peszt 5 lutego.
=  Na dzisiejszćm posiedzeniu delega­

cji austrjackiej, załatwiono nareszcie spra­
wę poruszoną niedawno przez interpela­
cję delegata Wblfruma co do przeniesie­
nia długu 80miljonowego zaciągniętego 
od banku narodow ego, do ksiąg długu 
publicznego przedlitawskiego. Poniownż
dług ten datujący się jeszcze z czasów  
przedugodnych, nie był wcale przedmio­
tom ugody, więc niewiadomo jeszcze c z y  
W ęgry ponoszą część tego długu c z y  
nic.

Dnia 7 grudnia 1869 dług ten wpisano 
w księgi długu publicznego Przedlitawji. 
Wolfram w interpelacji swćj żądał wyja­
śnienia; wyjaśnienie hr. Beusta nie było 
dostateczr.em. Komisja delegacji austija 
ckićj zajęła się tym przedmiotem i wnio­
sła dwie rezolucjo, z których draga w y­
raża z d z i w i e n i e  z powodu owego prze­
niesienia długu 80miljonowego do ksiąj 
przedlitawskich.

Nad temi rezolucjami proponowanćir 
przez wydział, toczyła się wczorajsza dy­
skusja. Gdyby druga część rezolucji w y­
działu w całości została uchwaloną, by­
łoby to votum nieufności dla Beusta; 
zwolennicy więc jego poruszyli wszystkie 
sprężyny, aby ta częsc rezolucji, która 
zawiera naganę ministerstwa wspólnego 
nie została przyjętą, co też się udało.

Hr. Beustowi tćm więcćj zależało na 
tćm małem zwycięztwie w delegacji au- 
strjackićj, o ile że równocześnie za kuli­
sami rozstrzygały się losy gabinetu. Ale 
także wiernokonstytucyjni tym razem 
chcieli „ratować14 kanclerza, ponieważ do 
wiedzieli s ię , że się zanosi na gabinet 
reakcyjny i ultramontański.

zostały w kieszeni cara_____
arsenałów, gdzie stare tylko zardzewiałe
walały się armaty, bo o artylerji nowego . .
modelu, od tylu lat już zaadeptowanćj bezy 3o do 40 tysięcy ludzi, 
w Prusach, panowie jenerałowie francuzcy A rm ja  w s c h o d n i e  albo lsza  armja 
i pojęcia nawet nie mieli —  to jednak, Loary jenerała Bourbakiego, utworzona
naród co upaść może, nie zaginie nigdy. U  20 korpusu dawnćj armji wschodnićj
Runął zrąbf bo był zbutwiały i zgniły, 18ej niegdyś armji de Nevers, 15 korp
lecz podwaliny zdrowe, konwulsyjućm wchodzącego w skład byłćj armji jene
swem drgnieniem, wstrzasły cała Francję, rała Aurelles de Paladine i korpusu 
Ze wszech stron odgłos bojowćj trąbki, jenerała Bressolles, świeżo uformowanego
wzywał do b r o n i - i  stanęły p u łk i- p u łk i  K  Liorne. Jest to najsilniejsza armia bo
tworzyły armje, znaleziono broń, potrą- ze 130 tysięcy dobrego i dobrze wyćwi- 
fiono wyrównać Prusom w artylerji, a to czonego zołmerza złożona. W ielu w mćj 
wszystko kto zrobił? zdrowy patrjotyzm znajduje się starych żołnierzy, co już od 
narodu października w W ogezach się biją, zna-
D Nie brak więc nam dziś wojska, jak to jom ość więc pozycji wielką jest dla nich 
z wykazu poniżćj zamieszczonego się prze- pomocą. Zadaniem Bourbakiego ,est -  
konacie. Mamy żołnierza, c h o c i a ż  wojsko- zniósłszy oblężenie Belfortu -  opanować 

ie wyćwiczonego, to jednak bitnego, górną Alzację i przeszedłszy Ren w Hu-
"  .  O  /  ,  ^  • ______ • I n n i A i i o  ■ n r l . - v A n m r / i  H a  T i r  b - a i o o ł u / f l

wo me

go powołania, zechcieliby sumienniej za 
jąć się wykształceniem  żołnierza i przy

bo wić, że walczy za wolność s w ć j  ziemi, ninque, wkroczyć do w. księstwa badeń- 
co nam brak tylko, to zdolnych oficerów, 1s iego. _ . _ . ,
którzy p r z e j ą w s z y  się c a ł ą  ważnością swe- A rm ja  w o g ie z k a , jen  Ganbaldego, 

. .  __._v „ „ „ k J L i . - u . ,  „ . . . Y . i o n n i ć i  z a - 1 która się dzieli na dwa oddzielne korpu-

p o m y s ł y  c o  d o  B e l g j i  —  P r u s ^ a 1851 , 1850  1 1849  urodzonych, powinności 
i z b a ] .  I wojskowćj w r. 1871 zadosyć uczynić obowią-

G d y b y  n ie  ten  n ie sz c z ę sn y  G am betta , I anycjj> magi8trat w m y ś l  § 21 Instrukcji do 
sp a lib y śm y  ju ż  d ziś sp o k o jn ie , oczek u ją c  prawa wojskowego wydanej, podaje do publicz- 
n o w y ch  p row in cji i fran cu zk iego  z ło ta , a l ŚJ- wiad0mości, że wykazy te , poczynając od 
tak  bruździ nam  je s z c z e  ten  „n iesp ok oj- dnia 5 _ ! 5  iutego r. b. w godzinach kancela- 
n y  d u c h ,44 ten „d yk tator  k ła m stw a ,44 t e n l jnych w ratuszu miejskim w biurze wydziału 
„w yrzu tek  lu d z k o śc i,44 ja k  g o  n a sze  p ó ł u - l y  do przejrzen;a wystawione będą. 
r z ę d o w e  d zien n ik i traktują. A  szk o d a  w iel- Ktoby więc w wykazach tych opuszczenie 
ka, bo  1 'ojna ju ż  nam  o b rzy d ła  zu p e łn ie  I niewłaściwe zamieszczenie dostrzegł, sa- 
i c h c ie li.' , śm y  w  b ło g im  p o k o ju  spoży-1  dziJ; mieź prawo uwoinienia czasowego od służ- 
w a ć ow o o n a szy ch  zw y c ię z tw . F ilis try  I ^  na p0tj8tawie § 17 prawa wojskowego z dnia 
tu tejsze  ra. em  z rząd ow ym i organam i n ie  I 5 gru(jnia 1868 r., albo też chciał korzystać 
m ogą  d o ść  o ch y d n y ch  zn a leźć  s łó w  j jw r l dobrodziejstwa tegoż prawa, dla kandydatów  
dlesen  S to r e n fr i e d f  k tó ry  z a  k ilk a  t y g o - 1 atanu duchownego, profesorów i nauczycieli, 
dni g o tó w  w y p ro w a d z ić  do  b oju  n ow e ar- l az uczni(5w szkoły marynarki §§  2 5 — 27 i 
m je. C zy  F ran cja  m o że  rze c z y w iśc ie  za- 2 g zastrzeżonego, winien stosowne uczynić 
w rzeć p ok ój i z a p ła c ić  co  najranićj 8  mi-1 t^m doniesienie, a względnie wnieść do rna- 
ijardów, k tó ry ch  p o d łu g  u rzęd o w y ch  wia-1 gjatratu reklamacją popartą dowodami prawem 
d o m o śc i żądają  P ru sy?  A le  OŚm m ilja r -1 0j sk0W(im wymaganemi.
d ów  je s t  to  su m a tak  k o lo sa ln a , że  F ra n -I Podania reklamacyjne wraz z załącznikami 
cja  m im o sw eg o  b o g a c tw a , b y ła b y  z r t y - |wojne sa 0d stępia i przyjmowane będą od 13 
n ow an ą  odrazu , g d y b y  j ą  ch c ia ła  zap ła - luteg0 do x marca 18 71 r.

-Isy,  korpus jen. Cremera złożony z woj- 
. I ska regularnego i korpus pułkownika Ric-kładem swym więcćj, w stanowczćj za- bk* regularnego i Korpus F  xv,c-

chęcać go chwili: p o ta c h , nam oficerów, cmtti Garibaldi syna jenerała składający 
którzy by, paraliźuiac działania reakcjoni- SI? z ochotników zwanych wolnymi strzel 
stów, co z  taka namiętnością starają się cami i z gwardji narodowó, mob,bzowa- 
demoralizować żywotne soki narodu, p r z o -K j  z departamentu Rhone W ojsko ra­
dowali na każdy-m kroku tym , co z za- g ^ r n e  które wchodzi w skład tej armji, 
parciem się własnćj osobistości, o d d a j ą  bezy od 12 do 15 tysięcy ludzi korpns 
pod rozkazy ich t0; co maja najdroższe M  ochotników zawiera 25 do 30 tysięcy  
go bo honor i życ e, bvleby zbawić oj- dzielnych i poświęconych żołnierzy któ- 
czyznę. L ecz gdzież wziąć tych oficerów? ™ / ostatecznie dali tego dowody w świe- 
szukać ich nie ma potrzeby, my już ich N j  batalji pod Dijon, gdzie chociaż zna- 
mamy, potrzeba im tylko powtarzać, a czne ponieśli straty, porazili na głowę  
powtarzać ciągle, aby w końcu wpoić w Prusaków', działających w liczbie impo- 
ich um ysł to przekonanie honoru i obo- / J / ć j ,  ho 20 tysięcy z 24 armatami pod 
wiązku, jakie trudność położenia, tym dowództwem jenerałów Durussol i łra n -

. ‘ .. 7 . i . , 1 noc om *7. rrwnvmo. n rnsK !więcćj dziś, od nich wymaga
W  chwili, gdy wam to piszę, pięć okrę 

tów parowych, angielskich i amerykan

ceschi z gwardją pruską. W ielu wyższych  
_| oficerów zostało w rękach Francuzów. 

Z naszćj strony Ricciotti został lekko
IOW p a r o  wy CU, ^  „ pł. ranny w policzek od odłamu granata, a
s ie przybyło co naszego poi i c nasz biedny Bosak-Hauke zginął na czele
nym łafiunkmm brom i amunicji. sw ĵ brygady. Armja Garibaldego działa
okrę Concord,a“ z Nowego.Yorku p r z y - B o u r U i m ,  lecz J .k  tylko 
w .ozł trzysta armat nowego kalibru koto- h lni„ od p ru8aków na
pletnie umontowanych, na brak więc na- arl J £ .
rzekać nie możemy, i oto o b e c n y  o b r a z  pójnoc, Garibaldi zwróciwszy się na za-
naszych sił zbrojnych

Armja francuzka składa się obecnie z
sześciu

chód, zajmie W ogiezy.
Z powyższego wyszczególnienia wido

szesem korpusów, oddzielnie, pod kierun- czne, że Francjaposiada w tćj chwili na 
kiem naczelnych swych wodzów, działa- P°lu. wa^> 520,(XW ludzi, a mianowicie, 
taoirob nip. licząc woiska zamkniętego w a r m j a  północna 65 ,000 ludzi, normandzkających, nie licząc wojska zamkniętego 
Paryżu. Korpusy te, które raczćj armjami 
nazwać należy, są następujące

100.000, zachodnia 100,000, środkowa
40.000, wschodnia 130,000, wogezka48,000,

Reklamacje póinićj wnoszone uwzględnione 
nie bedą.

Zarazem zwraca się uwagę interesowanych,

c ić . T o  tćź  N iem co m  ch o d z i w id o czn ie  
o zru jn ow an ie F ra n cji, b o ją  s ię  on i, ab y
p r z y sz e d łsz y  c o k o lw ie k  do s i ł ,  n ie  ze - _____      ^
ch c ia ła  s ię  p o m ś c ić , a  do  teg o  p rzed e- opuszczenie popisowego w wykazach wyż
w szy stk iem  p o trzeb ab y  jć j p ien ięd zy . C hcą I rzeczonych niezwłocznie donosili, gdyż ze 
ją  w ięc  na  p ó ł od rzeć  z e  sk ó ry , ab y  przy-1 WZg ię ju na obowiązek powszechnej służby woj- 
najm nićj na  w iek  c a ły  zro b ić  ją  n ieszk o - opuszczony wystawia się na te niedo- 
dliw ą. W sz e lk ie  n ad zieje  w  u m iarkow a- godno^ ; i e i w późniejszym wieku do wojska 
nie B ism ark a  tym  razem  z a w io d ą , b o  t u |  — . , -  — ----------------wcielonym a oprócz tego czas służby o dwa
trzeb ab y  a lb o  z o sta w ić  F ra n cję  nienaru-1 zwiększonym mu zostaje, 
szo n ą , c zeg o  N ie m c y  n ie  ch cą , a lbo też  I Prawem przepisane druki, służyć mające na 
zab ierając  jć j  c o śk o lw iek , trzeb a  ją  u czy-1  wygtawienie dowodów przy podaniach o uwol- 

* "" + nienie od wojska, tudzież potrzebne wyjaśnie­
nia, właściwe urzęda miejscowe lub naczelnik

nić niezdolną do powetowania swych strat.
Żelazny hrabia pod tym względem jak 
zaw sze, me da się u g iąć, bo ze swego I y  stronom udzielać będzie.
stanowiska patrząc na rzeczy, ma zupeł­
ną rację. To tćż pusty śmiech mnie zbie­
rał na wiadomość, że Bismark chce Fran-|

M agistrat kr. gł. m. Krakowa. 
Dnia 1 lutego 1871 .
W szkołach 3-klasowyeh ludowych miej-

cji za Alzację ofiarować Belgję. A bstra-1 g^;cij £w. Szczepana na Piasku i św. Floijana  
hując od tego, że Belgja znów nie bierze na K ieparzu, będą się odbywać egzamina pół- 
się tak jak pudełko ze zabawkami, bo za  
Belgją stoi Anglja a zapewne i Hollan-

roczne, w pierwszćj 14 a w drugiej 15 lutego 
przed południem. Dyrekcje tych szkół zapra-

dja, c z y ż  m ożn a  p rzy p u szcza ć , ab y  k a n - 1 szaj a na ten uroczysty akt szkolny rodziców i
clerz niemiecki chciał wzmocnienia Fran 
cji ofiarując jćj zamiast zabranych do Nie­
miec 1 i pół miljona mieszkańców, 5 mi- 
ljonów Belgów; zamiast kraju bogatego,

krewnych dzieci do tychże uczęszczających.
Znany zaszczytnie skrzypek Stan. T a b o -  

r o w s k i  daje dziś koncert w Tarnowie.
t  S tan is ław  Dąbrowski kapitan wojsk

wesołych, aniżeli wspomnień wywołują­
cych łzę  w oku i ściśnienie serca.
' Bywały cznsy, w których Tadeusz śmiał 

się z marzycieli, zdawało mu się, że czło­
wiek rozsądny, człowiek realny, człowiek, 
co w przyszłości ma być praktycznym  
obywatelem praktycznego społeczeństwa, 
nie może, nie powinien bujać po obło­
kach. Gdy Tadeusz czytał w Wiedniu 
finansowe “artykuły z Wochenschrift W ar­
rens’a, brał ołówek do ręki i rachował 
ile czasu on sam, a ile całe społeczeń­
stwo traci na fantazjach, na mrzonkach, 
na podnoszeniu się do ideałów, na go­
nieniu lotnych mar w nieskończonych 
przestworach wyobrażeń. Dzisiaj rumienił 
się za te młodziutkie myśli, widział, że 
nie znał sam siebie, widział swoje niedo 
świadczenie, widział, że wpada w ten sam 
błąd; który uw-ażał za jedno z najwięk­
szych nieszczęść społeczeństwa. Obecnie 
poznaw-ał on, że te chwile przemarzone, 
nie były tak bezowoenemi, jak mu się 
dawnićj zdawało, widział, że na spodzie 
tych myśli pozostaje znajomość świata, 
znajomość ludzi, znajomość siebie same­
go, która także coś warta.

Dawnićj zdawało się Tadeuszowi, że 
człowiek to jak machina, która nie po­
winna stać ani godziny, aby z siebie nie 
wyrzucać materjałów, które można było 
natychmiast zapisać w główną księgę i 
zualeść dla nićj odpowdednią p o zy cję ; 
dzisiaj przekonywał się, że nie wszystko 
co człowiek czyni i myśli, zdołałby za­
pisać nawet najzdolniejszy buchhalter, a 
są chwile w życiu, które pomimo że nie 
dadzą się umieścić w rocznym bilansie, 
przecież mają wartość złota.

Dzisiejsza godzina nad morzem spę­
dzona, była na oko nieprodukcyjną, nie 
mogła być umieszczoną w- żadnćj pozycji 
księgi głównej życia Tadeusza; a prze­
cież z tej chwili serce wiele skorzystało, 
nabrało nieco hartu, nieco współczucia 
dla cierpień innych ludzi, nieco stałości.

Tęsknota w parze z postacią Julji to­
warzyszyły Tadeuszowi w dalszej podroży, 
im dalej b y ł od W iednia, tćm był smu­
tniejszym, a gdyby nie cel podroży Pa­
lermo i Sycylja, gdyby nie myśl, że do 
W iednia z powrotem nie ma się po co 
spieszyć, byłby z Rzymu b y ł nawrócił. 
Jechał jednak dalej, widział wszystko, 
co tylko za godne widzenia uznał pod­
ręcznik Bcdekera, a przedewszystkiem  
starał się poznać ludzi, bywać tam, gdzie 
ich miał poznać sposobność. Piękne oczy 
W łoszek, ogniste spojrzenia neapolitanek, 
podobały się Tadeuszowi, lecz przemijały 
szybko nie pozostawiając głębszego wra­
żenia, jak  przemija piękny ogień^ sztucz­
ny, spalony w niejaką uroczystość.

Lato się zbliżało, upał w południowych 
W łoszech stawał się nieznośnym. Tade­
usz postanowuł wrócić do domu, a pomi 
mo że nie spodziewał się Julji zobaczyc 
przecież serce biło mocnićj, nieusprawie­
dliwiona radość opanowała jego umysł, 
a gdy z powrotem zdała już obaczył białe 
mury klasztoru augustynjanów w Trjeście, 
skoro spostrzegł promienie słońca odbi 
jające się w oknach tego gmachu, z wzro­
kiem pełnym radości spoglądał na ląd, 
aby nie stracić najmniejszćj górki, naj­
mniejszego komina, wynurzającego się 
z topieli zatoki trjesteńskiej.

Nareszcie znalazł się Tadeusz znów w

A r m j a  p ó ł n o c n a  "pod dowództwem I j rozrzucony ch po całćj hrancp wiele 
jenerała Faidherbe, złożona z dwóch k o r -  ko“ PanJ * ^ o l^ c h  strzelców 30,000 ludzi, 
pusów 22 i 23, licząca od 50 do 65 ty- N adt(? .400 ,000  g w a r d ji mobilizowanćj
siecy ludzi. Armja ta d z i a ł a j ą c  n a  p ó ł n o c  kształci s,ę już od dwóch m iesięcy —  !
w y J Jf f  i cliwdi gdy to p iszę , jest już gotowe

i wejść na linję bojow ą, a gdy dodamy
I jeszcze do tego 300,000 żołnierza w Pa

którym dumał p r z e d  kilkoma ryżu, gotowego wyjść w kaźdćj chwili,
tygodniami, tym razem tłum podróżnych, dojdziemy do cyfry imponującćj, która 
wypakowywanie rzeczy nie dały mu swo-1 przecież podołać winna (50 tj sińcom ban- 
bodnie myśleć, swrobodnie się cieszyć, żeldytów .

porcie, w

jest. już blizko swoich —  wspomnień W idzicie więc, że nic nam tu nie bra-
Figura w bluzie i białym cylindrze bez kuje. Francja posiada_ wszelkie możliwe 

kryzy i bez denka, ofiarowała się prze- środki do wyparcia najazdu, jednćj tylko 
nieść jego kuferek do hotelu, Tadeusz brak rzeczy, brak tego silnego poczucia, 
oddał rzeczy i sam poszedł za postacią, okropnego położenia kraju, poczucia, k 0-

podobne sobie so .jd s ie  tylko w ,o  p .M ffio b y  wywol.Ź  
Ne wzniosły patrjotyzm ich ojców z 93 roku,

Komisarz policji zbliżył się do Tade- bez tego wszelkie usiłowania ludzi naj- 
usza, ostrzegając go, że indywiduum, któ- zacniejszych, na czele rządu obrony kra- 
rerau tłomok powierzył, należy do rzędu jowej stojących, przebrzmią, jak  echo, o 
najniebezpieczniejszych złodzieji kieszon- żadnego nie doprowadziwszy celu. bpie-
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kraj je s z c z e  d a lek o  b o g a tszy  i w ięcćj p rze- polskich z r. 1831) zmari we Lwowie dnia 4
m y s ło w y . T y lk o  n iezn a jo m o ść  jeo g ra fji, Ij, m przeżywszy lat 65. 
s ta ty s ty k i , a  p rzed ew szy stk iem  n iezn a jo  l Gambetta pod datą 27 stycznia napisał list 
m o ść  zap atryw ań  n iem ieck ich  n a  I  ran cję I do pan; Hauke, w którym oddając cześć pole- 
m o g ła  w y m y ślić  tak ą  k o m b in a cję , którćj I gjemu jenerałowi, wspomina o wdzięczności 
B ism ark  za  N a p o leo n a  III j e s z c z e  n ie  I p rancj i; która w dniach lepszych nie zapomni 
ch c ia ł p rzy ją ć , ch o c ia ż  m u w  zam ian  ° ' | o  tych, którzy szli jćj na pomoc w chwilach 
fiarow ano lep szą  k om p en sa tę . N ie  trzeb a  I klęsk i niedoli.
i o tćm  za p o m in a ć , ż e  w  B e lg j i ży je  o- q  Wy |j0 r z e  hr. Adama Potockiego na 
k o ło  3  m iljon y  F lam an d ów , m ó w ią cy ch  I (je]egata d0 rady szkolnej pisze Dz. Polski: 
osob n ym  ję z y k ie m , k tó ry ch  N iem cy  ja k o  „Kraków wsławił się temi dniami następu- 
sz c z e p  germ ań sk i d la  s ieb ie  w in d yk u ją  i I jaeym czynem: Postawiono w radzie miejskićj 
m ięd zy  k tórym i w  osta tn ich  czasach  roz- I kandydaturę hr. Adama Potockiego do rady 
w in ięto  siln ą  ag itację  n a  k o r z y ść  N iem iec . I gZkolnćj. „Jaśnie Pan" raczył oświadczyć listo­
w a n y  n iem ieck ie  i tu  sięgają , n ie  z ech cą  wnje> i i  przyjmie mandat, je ie li do 15 maja 
w ię c  na  k o r z y ść  F ra n cji z rzec  s ię  przy-1 mógł przebywać w cieplejszych krajach
sz ły c h  d o ść  ła tw y c h  za b o ró w .

Obrady sejmu pruskiego wloką się po­
woli, nie przedstawiając żadnego dla nas 
interesu. Polacy nie zabierają wcale g ło ­
su, a wątpią czy ich stale więcćj jak  trzech 
przebywa w Berlinie.

kowych, sz y ć  s ię  w ięc  a sp ie szy ć , p ó k i cza s  je-
   N ic nie szkodzi, odpowiedział T a - Iszczę, jutro już może zapóźno

deusz i zbliżył się do swego iinprowizo-l dajby biedną Francję los nieszczęśliwćj
wanego komisjonera

  W ła śn ie  co k om isarz p o lic ji o strze
nie spotkał Polski.

Zapewniaja, że excesarzowa Eugenja
gał mnie przed panem, obmawiając pan a |24go  przesłała Bismarkowi, zupełne zgo- 
vidocznie, że należysz do ludzi, na któ- dzenie się na warunki pokoju, z zezwo- 

rych się spuścić nie można, ja  widzę I leniem Napoleona. N ic więcej nie braknie, 
wszakże, że to musi być nieprawdą. jak tćj jeszcze hańby dla narodu, lecz to

  jyja złość do mnie z przyczyny je- niepodobna, dla mnie dynastja Bonapar-
dnći dziewczyny —  odrzekł z humorem tów na zawsze upadła, 
laz ar oni. ^  t(5J chwili mówiłem z jednym z ofi

Kuferek szczęśliwie doszedł do hotelu, cerów armji wschodnićj. Nietylko Hauke, 
lazaroni się grzecznie ukłonił, zdejmując ale i_ Bohdan zginął w bitwie Dijonskićj. 
swoią rurę przez którą śmiało się prze-1 Mówią, że wielu ochotników z Galicji, 
dzierały promienie słoneczne, a Tadeusz I spieszy do legji polskićj do Lyonu, liczbę 
znalazł się znów wobec dawnych myśli.! ich obecnie na 200 podają. Grzymała 

Miał jeszcze kilka miesięcy przed sobą, pozwolenia na formowanie oddzielnego 
dzierżawca aż w jesieni wyprowadził się oddziału nie uzyskał. W strzymajcie ocho-

i  * 1 _ Ł  — ^    f _______   n n  r l  V ł i  I-  i  I Ir  I
z Koryłówki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
tników, jest czas jeszcze, za dni kilka 
może coś się więcej wyświetli

Wiadomości z literatury i sztuki.
Chochlik znany tak dobrze w Galicji, uka­

zał się znowu we Lwowie lubo w odtniennćj 
nieco postaci. Nie jest to już ulotne pisemko 
humorystyczne ale dwutygodnik illustrowany. 
Zajmuje się więc nowy Chochlik polityką, lite­
raturą, sztukami pięknćmi, teatrem, w ogóle 
wszelkiemi objawami życia społecznego, traktu­
jąc rzecz na serjo ale w sposób nader przy­
stępny i łatwy, tak że może być dla każdego 
bardzo zabawną i przyjemną lekturą. Zupeł­
nie jednakże „Chochlik" nie pozbył się swćj 
natury; często kąsa także i odcina się i  soli 
atyckićj nie żałuje, ilekroć zdarzy mu się sp°' 
sobność dosypać jćj do potrawy. D la dania 
lepszego wyobrażenia o tej nowćj publikacji 
zamieszczamy treść 1 numeru: Słowo wydawcy 
na dzień narodzenia Chochlika, ewangelja na­
pisana u Józefa K onfuzjonisty.— Przegląd po­
lityczny. — Kronika. —  Villa Monte-Christo, 
ustęp z życia Aleks. Dumasa (ojca).— ILonika 
muzyczna. — Sport.— Humoreski.— J. o. ka. 
W ład. Czartoryski i Blue-book gabinetu Lam­
bert. —  W  dodatku zaś: Wędrówki artystyczne 
po Lwowie.— Mody.—  Chochlik ma ładną ryci­
nę tytułową (na okładce) rysowaną przez 
„Chochlika," a w tekście trzy ilustracje: por­
tret Dumasa, ostatnia scena z komedji p. t. 
„Dwuteściowe" przedstawionój przez diletan-

dla poratowania zdrowia, i  je ie li rada szkolna 
p o  tym  terminie urządzi się tak, by „ Jaśnie P a n u 
nie potrzebował przyjeidiać do Lw ow a na  jć j 
posiedzenia. Zapewne „Jaśnie Pan" życzy so­
bie, aby rada szkolna przychodziła pod „Ba­
rany" albo do Krzeszowic w celu zasiągnięcia 
jego Jasnej rady co do spraw szkolnych. Przy 
głosowaniu, na 36 członków rady miejskićj 
w Krakowie, 3 wstrzymało się od głosowania, 
15 głosowało przeciw Jasnemu Panu, a 18  
oświadczyło się za nadaniem mu mandatu. 
Miasto Kraków nie będzie tedy wcale repre- 
zentowanem w radzie szkolnćj, bo najprzód 
wschodnia Galicja nosi inną liberję niż zacho­
dnia, a potćm w radzie szkolnćj są także i de­
mokraci, nikt przeto nie zechce jechać pod 
„Barany" ani do Krzeszowic po Jasną radę 
Jaśnie Pana tamtejszego. Jest jednak nadzieja, 
iź pod ogólno-ugodowym wpływem ministra- 
rodaka przyjdzie do skutku ugoda, tak, że 
wschód i zachód będą się zjeżdżać w połowie 
drogi, np. w Łańcucie."

Jeńcy francuzcy  muszą dosyć często ucie­
kać z niewoli, kiedy D ziennik urzędowy pruski 
następujące zamieszcza ogłoszenie:

„Pomimo surowych środków przedsięwzię­
tych przez nasze władze przeciwko zbiegostwu 
jeńców francuzkich, ci ostatni zdają się na to 
nie zważać, gdyż ciągle donoszą o zbiegach 
francuzkich. W  skutek tego, tutejszy zarząd 
wydał obwieszczenie, według którego za ujęcie 
francuzkiego dezertera będzie wyznaczona na­
groda w ilości 5 talarów."

Z firmą hr. Zamoyskiego i spółki, jak
donosi Guz. Warsz., pewna kompanja belgijska 
wchodzi w układy o nabycie żeglugi parowćj 
na W iśle, oraz fabryki na Solcu.
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W y s ta w a  n ie u s ta ją c a  tow. sztuk pięknych, 
i.a którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwartą 
jest codziennie od 1 1 — 4 po południu przy 
ulicy Brackićj, nad szkołą 2 piętro.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Leon 
Zwoliński ob. z W ołynia, W. Śliwińska oby w. 
z  Królestwa, Bron. Średnicki ob. z Królestwa, 
Adam W olański ob. z W ołynia, Oswald Giintter 
kup. z Saksonji, W cnzel Kantich ob. z Czech, 
Fran. Trzeciecki ob. z Galicji, Adam Brygie- 
wicz ob. z Królestwa, Przecław Sławiński wł. d. 
z Galicji, A. Iwan Zahniejów ob. z Rossji.

C zęść  urzędowa.
O bw ieszczen ie .— Z końcem stycznia 1871  

roku było w obiegu na zasadzie ustaw z dnia 
24 grudnia 1867 r. (Dz. u. p. nr. 3 z r. 1868) 
§  5 i z dnia 1 lipca 18G8 r. (D. u. p. nr. 84) 
art. 2:

A. W edług rejestrów prowadzonych w uprzy­
wilejowanym austijackim banku narodowym, 
a obecnie sprawdzonych:

1. Udziałowych przekazów hipotecznych a 
mianowicie:

a) opiewających 12 ,650złr . m .k., t .j .  w wa­
lucie austr. . . 1 3 ,2 8 2 z łr .50 c.

h) opiewają­
cych na w. a. 5 7 ,4 4 7 ,9 0 0  „ — „ zir. e.

5 7 ,4 6 1 ,1 8 2  50Kazem...........
2. Banknotów 1 i 5-reńsko- 

wych uznanych za noty pań­
stwa a mianowicie:

l-reń sk o w y ch l,5 3 2 .4 7 1 z łr .— c. 
5-reńskowych 4 6 6 ,7 2 5  „ — „

1 > 9 6 ,1 9 6
B.

R azem ...........
Wydanych z zamknięcia 

przez podpisaną komisję:
I. Formalnych not państwa 

a mianowicie:
1-reńsk. 8 9 ,246 ,911  z łr .— 
5-reńsk. 1 2 0 ,9 0 5 ,5 5 5  „ —  

50-reńsk. 1 4 2 ,3 9 0 ,0 0 0  „ —

B iała  4 lutego. — Pszenica 4 .9 5 ,  żyto 
4 .6 0 , jęezmień 2 .90 , owies 1 .95 , kukurydza 
4 .5 0 , groch 6, bób 5 .50 , soczewica 7.50, 
proso 6 .80 , tatarka 3 .80 , siano 1 .90, konicz 
2 .40 , słoma 1 .4 0 — 1.60 , centnar wełny 65 do 
130, drzewo twarde 10, miękkie 7. — , centnar 
konopi 24 , lnu 20 , koniczyny 28, ziemniaki 
1.76, robotnik dziennie 0 .60 .

Gorlice 31 stycznia. —  Pszenica 4 — 4.20 , 
żyto 3 .20  — 3 .4 0 , jęczmień 3 — 3 .1 0 , owies 
1-70 — 1.80 , kukurydza 3 .60 , ziemniaki 2, 
siano 1 .30 , słoma 1.35, drzewo twarde 8, 
miękkie 6, funt mięsa 0 .1 4 , robotnik 0.50.

Rzeszów  31 stycznia. —  Pszenica 4 .80 , 
żyto 2 .90 , jęczmień 2 .30 , owies 1 .80, groch 
3 .65 , fasola 4 .2 0 , tatarka 2 .45 , ziemniaki 1.30, 
koniczyna 24, siano 1 .30 , słoma 0 .85 , drzewo 
twarde 12, miękkie 8, masa okowity 0 .72 , funt 
masła 0 .5 0 , funt mięsa 0 .1 9 , kopa jaj 1.40.

Osme zg rom adzen ie  de leg a tó w  galic. 
t o w a r z y s tw a  k red y to w e g o .  {Ciąg dalszy.)

2) W zastępstwie zaciągających pożyczki w 
r. 1870  zrealizowane spłaciła dyrekcja: a) re­
sztę poprzednich pożyczek 4procent. w sumie 
78,176  złr., bj obcych wierzytelności w sumie 
3 4 9 ,594  złr., razem 4 2 7 ,7 7 0  złr.

W  roku 1869 spłaciliśmy tym sposobem zł. 
236 ,829 .

3) Stan czynny pożyczek wynosił z końcem 
1869 roku 16 .0 2 4 ,3 9 5  złr. 6 c., w roku 1870
użyczono nanowo 3 .3 8 1 ,5 0 0  złr. , razem więc

Razem. 3 5 2 ,5 4 2 ,4 6 6  —
W  ogóle. 4 1 1 ,9 9 9 ,8 4 4  50  

W iedeń, 1 lutego 1871.
Z komisji rady państwa dla kontroli długu 

państwa.
R u dolf hr. Wrbna m. p . , prezes.
Dr. Ignacy Kaiser, członek komisji.

O bw ieszczen ie .— Podaje się niniejszćm do 
publicznój wiadomości, iż Fran. D u n d a c z e k ,  
któremu c. k. namiestnictwo udzieliło rozpo­
rządzeniem z dnia 4 listopada 1870  r. 1 .47378  
upoważnienie do sprawowania czynności cywil­
nego inżyniera na cały pow. tarnowski z miej­
scem urzędowania w Tarnowie, złożył przepi­
saną przysięgę służbową na dniu 22 stycznia 
1871 r. i zamieszkuje stale w Tarnowie.

Z c. kr. namiestnictwa.
Lwów, dnia 28 stycznia 1871 r.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
KrakÓW 7 lutego. —  Od ostatniego sprawo 

zdania z targu zbożowego na komorze B a r a n  
stosunki niewiele się zm ieniły, ceny utrzymują 
się prawie te same. Dowóz na wczorajszy targ 
był dość znaczny, chęć kupna ożywiona, tak 
na wywóz do Prus jak i przez tutejszych spe 
kulantów na potrzeby miejscowe.

Płacono pszenicę 3 9 — 44 , żyto 2 5 1/ 2— 27 
jęczmień więcćj zaniedbany 19 — 22 , owies 12 
do 14, groch 29 — 34 , proso 2 5 — 27 złp.

— D zisiejszy targ n a K l e p a r z u  tak pod 
Względem dowozu jako tćż i obrotu był dobry, 
Nietylko z bliskich okolic Krakowa, ale i z Ga­
licji dostarczono zboża na targ. Do Prus robią 
znaczne wysyłki, a szczególnie pszenicy i żyta; 
owies także na wywóz jest poszukiwany i wyżćj 
płacony. W  ogóle ruch więcćj ożywiony. Ceny 
nietylko się utrzymują, ale niektóre gatunki 
przydrożały.

Płacono pszenicę zimową 1 0 — 11.50 , jarą 
10 5 0 — 11, żyto 6*70— 7, jęczmień mniej po 
pytu 5 — 5.75  a nawet 5, wykę 6 .3 0 — 6.60, 
koniczynę czerwoną 54 — 60, białą 64 — 70, 
rzepaku nie dowieziono.

Wieliczka 2 lutego. —  Pszenica 5 .38 , żyto 
3 .44  jęczmień 3, owies 1 .88 , groch 4 .5 0 , siano 
1-70, słoma 0 .80 .

Bochn ia  3 lutego. — Pszenica 4 .9 0 , żyto 
3 .1 5 , jęczmień 2 .75 , owies 1 .80 , groch 4 .2 5 , 
bób 3 .6 0 , ziemniaki 1, koniczyna 27, siano 
1-35, konicz 1 .50 , słoma 0 .8 5 , drzewo twarde
1 1 .5 0 , miękkie 9 .50 , masa okowity 1, funt 
masła 0 .60 .

O św ięcim  1 lutego. — Pszenica 4 .9 5 , żyto
3 .5 0 , jęczmień 2 .70 , owies 2, groch 4 .5 0 , bób 
4, ziemniaki 1 .20 , tatarka 2 .50 , proso 3 .50 , 
kukurydza 4, rzepak 6 .50 , koniczyna 21, siano 
1 .90 , konicz 2 .80 , słoma 1 .90 , drzewo twarde 
7.50^ miękkie 5 .30 , masa okowity 0 .7 0 , masa 
masła 1.70.

1 9 .385 ,895  złr. 7 c. Z tej sumy w ciągu roku 
1870  umorzono: a) w planie 3 5 3 ,9 2 0  zł. 97 c., 
b) nad plan 4 0 5 ,371  złr. 60 c . , umorzono ra­
zem 759 ,292  złr. 57 c.; zostaje wierzytelności 
1 8 .6 2 6 ,6 0 2  złr. 49 c. Dodawszy do tego re- 
sżty pozostałe z dotyczących losowań 112 złr. 
51 c., okazuje się stan wierzytelności pożycz­
kowych z końcem r. 1870 w sumie 1 8 .626 ,715  
złr. Listów zastawnych było w obiegu z końcem 
r. 1870 : a) 4procentowyeh w monecie konwen­
cyjnej 1 .5 6 0 ,3 0 0  złr., co czyni 1 .638 ,315  zł. 
wal. austr. b) 4procentowych w walucie austr. 
1 1 .9 7 3 ,8 0 0  z łr ., c) 5procentowych w walucie 
austr. 5 .0 1 4 ,5 0 0  z ł . ; razem stan bierny równy 
stanowi czynnemu 1 8 .6 2 6 ,7 1 5  zł. podniósł się 
w porównaniu z rokiem 1879 o 2-602 ,320 .

4) Zastosowany przymus z powodu zaległości 
ratalnych, ustawami przepisany, był do końca 
r. 1869 następujący: Wypowiedzeń kapitałów  
było 158, wystawień na licytację 93, sprzedaży 
hipotek 15; w ciągu roku 1870  przybyło 10 
wypowiedzeń, 10 wystawień, a żadna sprzedaż. 
Razem do końca r. 1870  było 168 wypowie­
dzeń, 109 wystawień na licyt. i  15 sprzedaży.

Obrót listami zastawnemi był znakom ity: 
4procentowych listów zast. kupiono 2 0 1 ,3 1 5  zł. 
za 145 ,554  zł. 42 c., sprzedano 3 1 3 ,250  zł. 
za 2 3 0 ,586  zł. 51 c., sprzedano więcćj 111 ,935  
zł. za 95 ,032  zł. 9 c.; 5proeentowych listów  
zastawnych kupiono 713 ,600  zł. za 593 ,267  zł. 
85 c., sprzedano 6 0 1 ,700  zł. za 4 9 8 ,2 8 9  zł. 
52 c., kupiono więcćj 1 1 1 ,9 0 0  zł. za 94 ,978  
33 c. Przeto zapas ogólny zmniejszył się tylko
0 35 zł., a natomiast przybyło w gotówce 53 
zł. 76 c.

Podług sprawozdania za rok 1869 dochód 
brutto z gmachu towarzystwa preliminowany 
był na 1 4 ,000  zł. Preliminarz ten podniesiony 
został od 1 listopada r. z. na 16 ,735  zł. przy 
postawieniu ceny za ubikacje przez nas zajmo 
wane równój jak poprzednio w kwocie 40 5 5  zł. 
Zamknięcie rachunkowe wykazuje przyrostu 
14 ,852  zł. 87 c. Ale w tćj sumie zawarta jest 
dawna należytość funduszu rezerwowego, która 
wpłynęła teraz w kwocie 111 zł. 95 c., przeto 
rzeczywisty przyrost wynosi 1 4 ,740  zł. 92 c. 
Jednakże, gdy w tćj sumie zawarty jest doda­
tek na zarząd w 1 półroczu 1870 w wysokości 
i/l000 pobrany, któryto pobór podług 16 uchwa­

ły  poprzedniego ogólnego zgromadzenia z dniem
1 lipca r. z. ustał, w kwocie 1 0 ,620  zł. 82 c., 
pozostaje przeto 4 1 2 0  zł. 10 c. jako rzeczy­
wista oszczędność z obrotu.

Ponieważ dodatek na zarząd w wysokości 
l/ 4 pet. zniesiony został tylko do końca 1 pół­

rocza 1871 , zgromadzenie delegatów musi po­
wziąć dalszą uchwałę: koszta administracji wy­
noszą ogółem 8 7 ,149  zł. 51 c. Dyrekcja daje 
do poznania, że w interesie lepszego obrotu 
własnemi listami zastawnemi należałoby przy­
wrócić dodatek na zarząd, żeby dyrekcja miała 
gotówkę do operacji.

(Dokończenie nastąpi.)

Oddział lw ow sk i t o w a r z y s tw a  gospod
rozwinął ostatniemi czasy pod przewodnictwem 
swego prezesa pana Mieczysława Darowskiego 
wielką czynność.

Przedwczoraj, tj. 4 mb., odbyło się walne 
zgromadzenie, zwołane głównie celem wybrania 
delegatów na radę ogólną towarzystwa central­
nego, mającą się zebrać za dni kilka.

Z odczytanego na tćm posiedzeniu sprawo­
zdania rady oddziału okazuje się, iż się zajęto

gorliwie w ubiegłćm półroczu upowszechnieniem  
nauki chowu jedwabników i wzrostem jedwa- 
bnictwa, tudzież sprawą sztucznego zarybiania 
stawów. Starania około upowszechnienia jedwa- 
bnictwa przyniosły bardzo pomyślne plony, a 
nawet rokują już w bliskim czasie znaczny do 
chód towarzystwu. Podobnież i przedłożone 
zgromadzeniu rachunki okazały pomyślny re­
zultat, albowiem wszystkie niemal po rok ubie 
gły zaległości zostały ściągnięte i do kasy to­
warzystwa centralnego uiścił oddział lwowski 
znaczną przypadającą nań kwotę, pozostawiając 
sobie pomimo tego dostateczny fundusz do pro 
wadzenia rozpoczętych czynności i popierania 
celów gospodarskich w obranym kierunku.

Po wysłuchaniu sprawozdania i wyrażeniu 
jednogłośnie uznania swego radzie oddziału  
przystąpiono do wyboru siedmiu delegatów na 
radę ogólną i wybrano pp. Mieczysława Darow­
skiego prezesa, dra Sermaka wiceprezesa od­
działu, Leszka hr. Borkowskiego, Kornela Krze- 
czunowicza, Maślankę, dra Millereta i Stanisła­
wa Kozieradzkiego.

Ponieważ skład rady oddziału w ciągu roku 
się uszczuplił przez ustąpienie kilku członków, 
a reszta oświadczyła także zamiar ustąpienia, 
żeby wybór całej rady był ponowiony, przy 
stępiono do wyboru i wybrano ponownie pp. 
Mieczysława Darowskiego prezesem, dra Ser 
maka wiceprezesem; członkami rady z dawniej­
szych pp. dra Millereta, Ludwika Cztrkawskie- 
go, Kewesza i bar. Lewartowskiego, tudzież 
nowopowołanych ks. przeora Ufryjewicza, prof. 
Giinsberga, Adolfa Stronnera i Hudetza.

W instrukcji dla delegatów na radę ogólna 
polecono tymże popierać wniosek, żeby na po­
trzeby towarzystwa centralnego gospodarskiego 
opłacały oddziały corocznie stałą kwotę ryczał­
tową, obliczoną wedle wysokości potrzeb towa­
rzystwa centralnego, a rozłożoną na wszystkie 
oddziały wedle sumy wkładek każdemu oddzia­
łowi od członków jego przypadających.

Po załatwieniu powyższych czynności porząd­
kowych przyjęto kilka wniosków wydziału rady 
mogących dzielnie wpłynąć na podniesienie go­
spodarstw okolicznych. A mianowicie polecono 
delegatom postawienia na radzie ogólnćj wnio 
sku względem wyjednania subwencji rządowćj 
na upowszechnienie nauki sadownictwa, a tym  
czasem zaś przeznaczono na ten cel z kasy od 
działu 250  zła ., które mają być w ten sposób 
użyte, że po wsiach, gdzie właściciele więksi 
trzymają ogrodników po dworach, takowi będą 
z ramienia oddziału zobowiązani za wynagro 
dzeniem pienięźnćm uczyć włościan, gospodarzy 
miejscowych, szczepienia, oczkowania, hodowa­
nia i oczyszczania drzew; po uzyskaniu zaś 
subwencji rządowćj uchwalił oddział przyjąć 
stale kilku ogrodników wędrownyeh, którzyby 
się zajęli — wedle podawanych im wskazówek
umiejętnych i do okoliczności m iejscow ych__
stosowanych szerzeniem nauki sadownictwa 
i podniesieniem sadów po wsiach.

W ażny także uchwalono wniosek dotyczący 
tworzenia po wsiach kółek gospodarskich, po­
zostających w styczności z komitetem, do czego 
pochop dała ta okoliczność, że z kilku wsi (Żu­
brzy, Kosielnik) po kilku włościan przystąpiło 
do towarzystwa gospodarskiego. Kółka gospo­
darskie z kilku sąsiednich wsi, złożone z człon  
ków towarzystwa włościan, księży, właścicieli 
większych i oficjalistów prywatnych, będą się 
mogły częścićj zbierać celem pouczania się w 
sprawach gospodarskich, o najnowszych do 
świadczeniach i odkryciach, bądźto z czasopism  
rolniczych, bądź tćź przez wzajemne udzielanie 
sobie poczynionych w gospodarstwie doświad 
czeń i uwag, a w każdćj potrzebie i wątpliwości 
będą się znosiły z radą oddziału.

WTkońcu przedstawił przewodniczący imie­
niem rady wniosek zaproszenia i zawezwania 
w powiecie lwowskim do przysyłania w ziarnie 
pomocy do zasiewu zniszczonćj pożogą najazdu 
pruskiego Francji. — W alne zebranie nietylko 
z zapałem przyjęło wniosek rady, ale nadto 
postanowiło, aby rada wyznaczyła z grona swe­
go komisję do zbierania datków w ziarnie, i 
żeby odniosła się do ambasady francuskiej w 
Wiedniu o wskazanie drogi, którą zebrane zbo­
że ma być odsyłane, aby doszło we Francji 
przeznaczenia sw ego; na podanym zaś arkuszu 
obecni członkowie walnego zgromadzenia zapi­
sali, że bezzwłocznie do Lwowa poślą 75korcy, 
a na koszta transportu złożyli 25 guldenów 
dukata w złocie.

Posiedzenie zakończyło się przyjęciem kilku 
nowych członków towarzystwa, między którymi 
kilku włościan.

„Jenerał Bossak, dowodzący pierwszą 
brygadą wojsk Garibaldego, miał główną 
swą kwaterę w Fontaine, o jeden kilo­
metr od Dijon, gdzie znajdował się sztab 
jeneralny.

„W sobotę 21 stycznia rano, w towa 
rzystwie jednego oficera swego sztabu 
(kapitana Pawła Vichard) i z eskortą 
sześciu tylko ludzi, wyjechał w powozie 
z Fontaine dla obejrzenia wiosek, gdzie 
rozkwaterowane były bataljony jego dy­
wizji. Dopiero, gdy się przybliżył do 
Hauteville, najodleglejszej z tych wsi, za­
uważył, że nieprzyjaciel przygotowuje się 
do ataku; tuż pod wsią Prusacy ustawiali 
swe bataljony w porządek bojowy. Nie­
ustraszonemu Bossakowi wiele na tćm za­
leżało, by nie oddać tej pozycji. A po 
niewaź ucieczka była dla niego pojęciem 
nieznanem, wysłał więc kapitana Vichard 
nazad do Fontaine, aby sprowadził ztam- 
tąd gros jego sił, a sam z kilku kompa- 
njami, znajdującemi się w Hauteville (mo­
bile z departamentu Alspes maritimes), 
postanowił opierać się nieprzyjacielowi, 
mającemu siły trzydzieści razy większe. 
Na nieszczęście nie mógł liczyć i na tę 
garstkę ludzi; tylko dziesięciu ludzi po­
szło za nim do walki nierównćj. Każdy 
inny w takich okolicznościach cofnąłby 
się. Bossak podniósł szpadę do góry i 
zakomenderował „naprzód".

„Dziesięciu wiernych poszło za nim na 
śmierć. Pierwsza kula trafiła go w rękę, 
w którój trzymał szpadę, dwie inne prze­
szyty pierś. Szczegóły tego zaledwie mi 
nutę* trwającego krwawego dramatu, pe 
wno nigdy nie dojdą do publicznej wia­
domości. Trupa bohatera znaleziono oto­
czonego trupami jego dziesięciu wiernych. 
Ponieważ tymczasem Prusacy opanowali 
Hauteville i Daix i miejscowość ta stała 
się widownią straszliwych trzydniowych 
walk Garibaldego, śmiertelne s z c z ą t k i  
mężnego jenerała dopiero 25-go stycznia 
wieczorem mogły być o d szu k an e; we 
środę odbył się jego pogrzeb w Dijon, 
następnie ciało ma być przewiezione do 
Carouge pod Genewą.“

Wiadomości telegraficzne.

Wiadomości z teatru wojny.
Ś m ie rć  Bossaka .  Journal de Geneve po­

daje następujące szczegóły o śmierci męż­
nego jenerała Bossaka, który większą 
część swego życia poświęcił służbie w 
sprawie wolności.

Berlin 6 lutego. Biuro Wolffa donosi 
z Wersalu d. 5 b. m . : Dwugłowość rządu 
francuzkiego zdaje się służyć nato, ażeby 
konwencje, zawarte przez rząd w Paryżu, 
nie zostały dotrzymane przez rząd w Bor­
deaux. Po zawarciu konwencji zostaną 
przedsięwztęte układy pokojowe jedynie 
w zgromadzeniu wolno obranćm.

Zgromadzenie wybrane dowolnie pod 
dvktaturą Gambetty, nie będzie miało do 
tego prawa. Favre wystąpił w imieniu 
rządu paryzkiego, w piśmie wysłanćm do 
Gambetty, w następujących słowach, prze­
ciw okólnikowi Gambetty:

„W układach nad konwencją, nie może 
być mowy o jakiemkolwiek ograniczeniu 
prawa wyborczego.

„Kraj życzy sobie wolnych wyborów. 
Jeżeli delegacja rządu w Bordeaux wy­
dała istotnie dekret ograniczający prawa 
wybieralności, o czćm Favre nic nie wić, 
natenczas należy się spodziewać, że rząć 
obrony narodowćj zniesie takowy".

Zamieszanie, jakie ztąd wynika, będzie 
można prawdopodobnie uniknąć jedynie 
przez odroczenie wyborów.

B o rd eau x  4 lutego. Ogłoszono tu na­
stępującą depeszę Favra z Wersalu z d. 
2  b. m. do G am b e t t y :  Pod względem 
wykonania rozejmu, pojawiły się trudno­
ści. Ponieważ regularne związki były nie- 
lodobnemi, nie moglibyśmy przesłać wam 
osnowy umowy i karty z naznaczonemi 
injami rozejmu. Teraz prostuję osnowę, 
ttórą proszę przesłać właściwym dowódz- 
com korpusów.

Po wymienieniu znanych już punktów 
umowy, F a v r e  obstaje przy wykonaniu 
rozejmu i dodaje: Wczoraj zezwolił hr. 
Bismark na wysłanie pełnomocnictwa do 
jenerała Manteuffla, iżby ten łącznie z na 
szym dowódzcą wytknął linję demarkacyj 
ną. Proszę dać podobne polecenie nasze 
mu naczelnemu dowódzcy, i proszę mi 
donieść, czy zarządzeniom tym stało się 
zadosyć. Proszę również spełnić to co pi­
szę. Po naradzie z Moltkem zapropono­
wano mi, abym zakończył sprawę odda­
jąc B i t s c h  i B e l f o r t ,  poczem linja 
demarkacyjna dałaby się nakreślić. Nie 
m o g ę  przyjąć tćj propozycji, lubo mi mó- 
wią, ż e  Belfort nie zdoła trzymać się dłu 
go. Żądam umocowania do wysłania ofi 
cera, któryby sprawdził stan rzeczy. Są-

ł° odrzuconem będzie. 
W  takich okolicznościach operacje pod 
Belfortem i w trzech departamentach Jura, 
Uote d Or i Doubs rozpoczną się, chyba, 
że przyjdzie między obu jenerałami do 
ugody. Mówią mi, ż e  dowódzca w Lan- 
gres nie chce uznać rozejmu i iąda de­
peszy cyfrowanćj. Nie znam jego cyfr 
proszę więc pisać do niego.

Ogłoszono tu następujący dokument:
P. Juljusz S i m o n ,  członek rządu pa­

ryzkiego, przywiózł do Bordeaux obwiesz­
czenie o dekrecie wyborczym, który ma 
być w jednym punkcie w' sprzeczności z 
dekretem wydanym przez rząd w Bor­
deaux. Rząd paryzki oblegany jest od 
czterech miesięcy i odcięty od wszelkich 
związków z opinją publiczną. Prócz tego 
znajduje się w położeniu jeńca wojenne­
go. Nie powiedziano także, czy tenże zna­
jąc lepićj co się dzieje, nie doszedłby do 
zgodzenia się z rządem w Bordeaux. Da­
lej niepowiedziano również, czy misja da­
na p. Juljuszowi S i m o n  w ogólnych wy 
rażeniach odbycia wyborów, chciała ten 
specjalny wypadek ograniczenia wyborów 
uregulować absolutnie i w sposób wyzy­
wający. Wobec tego rząd w Bordeaux 
poczytuje sobie za powinność obstawać 
przy swoim dekrecie. Obstaje on przy 
takowym, pomimo zastrzeżeń i wtrącania 
się hr. Bismarka w wewnętrzne sprawy 
kraju. Obstaje przy nim w imię honoru 
i interesów Francji. Jeden z członków 
rządu w Bordeaux wyjechał już dzisiaj, 
aby przedstawić rządowi paryzkiemi praw­
dziwe położenie. Dan w Bordeaux dnia 
4go lutego 1871 r. (podpis.) C rem ieux, 
G a m b e t t a ,  Gl a i s - Bi zo i n ,  F ourri 
c h o n.

Belgrad 6 lutego. Vidovdan powiada 
w odpowiedzi na artykuł tureckiego urzę­
dowego dziennika Halcaik, żądajęcego po­
godzenia się z chrześćjanami na podsta­
wie zwierzchnictwa i panowania rasy o-j 
tomańskićj; „że właśnie występujemy 
przeciwko temu."

Wyciągamy rękę do zgody, ale na pod­
stawie równouprawnienia narodowego i 

politycznego i urzeczywistnienia zasady 
narodowości, inaczćj rozstrzygnie powyź 
szą kwestję walka na życie i śmierć. —  
Między wolnymi ludami może się rozwi­
jać turecka rasa; pod jćj panowaniem 
niemoźebną jest egzystencja chrześćjan. 
Turcy muszą się pogodzić; chrześćjanie 
chcą, ale nie muszą. Atoli chęć ich nie 
może być długo utrzymywaną, o tćm po­
winna Porta wiedzieć.

jąc polecenie cesarskie złożenia no­
wego gabinetu, uczynił następujące 
propozycje, które przyjęte zostały: 
Prezydentem ministerstwa i mini­
strem spraw wewnętrznych Hohen- 
wart; ministrem sprawiedliwości pro­
fesor Habietinek; finansów Holzge- 
than; handlu profesor Schaffie; oświe­
cenia i rolnictwa Iireczek; obrony 
krajowej jenerał-major Scholl.

Równocześnie Wiener Ztg ogłasza 
program nowego rządu zasadzający 
się na jak największych koncesjach 
dla wszystkich krajów i królestw 
monarchji.

Peszt 7 lutego. Na wczorąjszóm 
posiedzeniu delegacji wspólnych, hr. 
Beust zaprzeczył wiadomości, jakoby 
Turcja miała zamiar wkroczyć do 
Rumunji na wypadek gdyby książę 
Karol opuścił Bukareszt.

Paryż 7 lutego. W ybory w P a­
ryżu do zgromadzenia narodowego 
zostały odroczone.

Londyn 7 lutego. Anglja wezwała 
mocarstwa, aby przez naleganie na 
Prusy wyjednały dla Francji korzy­
stniejsze warunki pokoju, tudzież 
żądała, aby rządy neutralne dały 
w tym kierunku instrukcje repre­
zentantom swym w Londynie.

B o rd eau x  6 lutego. Wczoraj odbyła 
się tu demonstracja. Prefekt oznajmił *de- 
ratacji, iż minister spraw wewnętrznych 
Gambetta) wierny jest swemu program o­

wi. Wołano: „Do broni! do urny wybor-

Przegląd polityczny.

K u r s P a p i e r ó w

KRAKQW 7 lutego.

Listy j zastawne.
L is ty  z a s t .  g a l. 4 % bez kup 

» »  »  6 %  ■ •

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. Karola Lud

Akcje banków.

z wpłatą 80 złr 
Akcje banku gal. hipotecz

Obligacje.

Obligacje indemniz. galicyj

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 złr.

x nowe obr. 100 złr. 
fiankn. poi. 100 z ł r . . . .  
Ruble ros. za 100 rsr.. 
T alary  pr. za 100 ta l..
Srebro nowe austr.........
^ukat wainy . . . . . . . .

iądają! p łacą żądają, p łacą
złr. w. a. złr. w. a.

Napoleon d’o r ....................... 9 98 9 90
Półimperjały rossyjskie . . . — — — —

72 75 71 50 WIEDEŃ, 5 lutego.
79 50 78 —
87 60 86 50 Dług państw a: R enta  5% -------- — —

87 — 86 — „ w sre b rz e ........ 5°/c 67 90 67 80
„ wal. austr. spłać. 5% 59 — 58 90

Losy pożycz, z r. 1 8 3 9 . . . . 270 50 269 50

246 — 244 — „ 1854 4°/0 89 — 88 50

191 — 189 50 „ na 500 1860 5% 94 70 94 50
„ na 100 1860 6% 106 50 106 —
x n a  100 1864___ 121 50 121 26

Com o....................................... 25 — 23 —
Oblig. ind. gal.......... 5% 73 75 73 —

-------- -------- X „ buków. . . . 5 % 73 — 72 —
Galic. pożycz, głodowa 7»/0 -------- --------

75 — 74 25 Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 złr. . -208 — 207 75

_ _ Anglo-wegierskie................ 81 50 80 50

Austr. k re d y to w e .............. 233 —
Kredyt, handl. p rzem y sł... 250 50 250 30

— — -------- Dyskontowy austr.............. -------- -------
—  — -------- Franco austr......................... 102 — 101 50

— — Krakowski hand, p rz em .. ------ -------
161 — 1159 50 Galicyjski k ra jo w y ............ ------ --------
184 — 183 — N arodow y.............................. 724 — 722 —
122 50 121 — __

6 89) 6 80

Akcje kolei:

Alfold F iu m e . . . . . . .
Czeska zach. n a  200 złr. 

n północ. „ 150
E lżb ie ty  na  200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200 
Kar. Ludw ika „ 200 
Koszyc. Ii ogum. 170 
Lwow.-Czern. n a  200 
Północn. zach. austr.
R ud o lfa  na  200 złr.
Siedmiogrodzka „ 200 „
Rządowa na 200 (500 fr.)
T heissbahn ..................
T ra m w a y .............................
Południowa na 500 f r . . .  . 
Wegier. półn. wsch. 200 złr. 

wschodnia 200

Akcje przem. i Listy z a s t:
Borysławskie naft. 200 złr 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl.5%  
Listy zast. galicyjskie 4%

5%
Banku Hyp. 60/,
Bank. Włoś. 6°,

Bank. naród. M. K. 5°/,
: x » .  W .A- ° /n, zast. węgierskie 5 '/jO/,,

1

Tądają p łacą
złr. w. a.

i  e  n  i  ę  d z  y .

Obligi pierw szeństwa:
Kolei czesk.póhi. 300 fl. «/„ 

„ zachód. 300 „ 6°/, 
" Cesarz. E lżbiety 5%  

Elżb.w sr. 100 zł. w. a. 5"/,_ 
E lż. em.1862 „ r 5°/,, 
Elź. „ 1369 „ r 6%

170 — 169 50
249 25 248 75
128 — 127 50
-224 75 224 50
2110— 2107 —
191 — 190 75
245 — 244 75

92 25 92 —

190 50 190 —

199 — 198 50
162 50 162 —

167 50 167 —

3S0 — 379 —

228 50 -228 •25
185 — 184 75
185 75 185 50
156 25 155 75
83 75 83 25

107
—

106 75
72 50 71 75
— 78 75
88 25 87 76
86 75 86 25
97 75 97 50
93 10

-
92 90

93
i

20 92 90
— 92 60

94 50) 94
93 50| 9-2 5 0

101 100 —

s » .  WA.50/„
» (sr. pl-) 6 /o 

n K arola Ludwika na 
300 złr. 6% 

X X X  2 emisja 
x Lwow.-Czem.-Jassy
I. emisja na  300 złr. 5%
II. X X 6°/o
HI. X X 6 ®/i

„ Rudolfa na  300 złr. 5°/, 
„ Siedmiogr. 200 „ 5%  

R ząd o w a na 500 fr
X n . emis. t

P o łu d n io w a ................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5%
Bony 1870 za 74 n 6°/o

„ 1875 X 76 „ 6%
„ 1877 „ 78 x 0%

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl. wa
C la r y    40  x m k-
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
K eglew icza.. . .  na 10 x
B u d y  na  40 fl. wa,
P u l ty  na 40
Rudolfa . . .  x 10
S a l m   x 40
St. Genois „ 40 
Stanisławów. ,  20 
T r y e s tu . . . .  v 100 
W ald ste in .. r 20 
W indischgratz. 20

mk.
wa
mk,
mk
wa.
mk.

Weksle:
Augsbrg. za 100 fl. n iem i1/,,

żądają płacą
złr. w. a.

91 25 90 75
88 50 87 50

104 50 103 25

103 50 103 25
94 25 94 —

80 50 80 —
91 — 90 50
87 60 87 30
90 60 89 90
90 — 89 25

136 50 135 —
133 — 132 50
114 25 114 —
89 25 89 —

■239 — 237 —
236 — 235 —

-- --

162 — 161 75
34 — 33 —
98 — 96 —
17 — 16 —
34 - 33 —
30 — 29 _
16 50 15 501
40 — 39 —
28 — 26 —
27 — 26 - -

122 — 117 —
23 — 22 —
22 — 20 50

103 60) 103 35

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 ,
Ham brg 100 m ark 4 , 
Londyn 10 ft. st. 31/., , 
Paryż za 100 fr. 2*/2 ,

Monety:
Dukaty ważne.........
Napoleony...............
Srebro.......................

LWÓW, 4 lutego. 
Indemn. galicyjska 5°/( 

„ buków . . .  6% 
Listy zastawne. . . .  5°/( 

X X • • • • 4%
L. zast. banku hip. 6%

x x w ło śc ia n  6°/(
Pożyczka głodowa 7°/,
Dukat ważny..........
Napoleon d’or..........
Pólimperjał ros. . . .  
Rubel srebr..............

x papierowy. 
Talar pruski 
Srebro .................
W ARSZAW A, 4 lutego, 
Listy zast. serji 1 . .  4%  

X X X 2 . .  40/, 
x zastawne z r. I860 
x likw idacy jne., i 

Poź. lot. z 1864.. 5%  
x x z r. 1866.. 5°,/, 

Akcje kol. warsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp
x x łódzkie . .

Weksle na  Wied. za 150 z.

żądają) p łacą
złr. w. a .

103 75 103 60
91 25 91 25

123 75 123 65

5 85 5 84
9 95 9 94

121 50 121 25

73 60 73 10

80 15 79 50
73 ■---- 72 25
87 80 87 30
86 50 85 75

100 — — —

5 84 5 78
9 95 9 87

10 12 9 97
1 96 1 90
1 60 1 60
1 84 1 83

122 75121 25

Rs. k. Rs. k.
91 55 91 22
89 30 88 80
88 — 87 67
73 97 73 64

70 50 69 50

111 _
101 — I — —

93 — 1 92 70

W Wiedniu zanosi się na dobre na 
zmianę gabinetu. „Hr. Potocki wróci do 

ańcuta — pisze nasz korespondent z Pe­
sztu, — a rządy przedlitawskie obejmie 
gabinet ultramontańsko-reakcyjny."

Co do nas, zwrot taki aniby nas smu­
cił, ani cieszył. Nie spodziewaliśmy się 
nhzego po rządach hr. Potockiego i nie 
obawiamy się bynajmnićj rządów ultra- 
montańskich.

Jakiekolwiek będzie ministerstwo au- 
strjackie, jeżeli będzie chciało być czćmś 
więcćj, jak tylko przemijającym ekspe­
rymentem, będzie musiało przyjąć zasa 
dy federalistyczue. Którekolwiek mini­
sterstwo szczerze przejmie się ideą fede- 
ralistyczną, ideą federacji l u d ó w  Au- 
strji, to ministerstwo może mieć przy­
szłość. Każde inne nadaremnie stera siły 
swe w bezowocnych zapasach z różnoro- 
dnemi żywiołami składowemi państwa.
_ 2  F rancji smutne wiadomości. Juljusz 

Favre dyplomatyzuje i dyplomacją swą 
laraliżuje akcję delegacji w Bordeaux i 
Gambetty; sam zaś ani się spostrzegł, 
ak się wplątał w sidła Bismarka.

Trudno dziś wierzyć w pokój, widząc 
wzrastający z każdym dniem apetyt pru­
ski. Nawet dzienniki wiedeńskie afektu­
jące patrjotyzm wszechniemiecki, potępia 
ją już przesadne żądania Prus; Anglja z 
coraz większćm niepokojem patrzy na 
coraz dalćj sięgające ich cele.

Z dolnego Dunaju niema dziś świeżych 
wiadomości. Zdaje się jednak, że ks. Ka­
rol ma rozkaz zostania się jeszcze w Bu 
kareszcie. Czy nad Dunajem ma być po­
kój czy wojna, to dziś także już tylko 
zależy od Bismarka. Odwołaniem ks. Ka 
rola z Bukaresztu, Prusacy każdej chwili 
mogą przyłożyć palący się lont do pro 
chowni wschodniej. Być może, że hr. Bis­
mark zachowuje sobie ten fajerwerk na 
zakończenie wojny z Francją, dla wię 
kszego efektu.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 7 lutego. Dzisiejsza Wiener 

Ztg ogłasza odręczne pismo cesarskie, 
według którego hr. Hohenwart ma-

czćj:“ W tćj chwili zajmuje się rada wo­
jenna naradzaniem się nad środkami wy­
zyskania zawieszenia broni.

Etienne Arago przybył do Bordeaux. 
Pod Toulonem na kolei źelaznćj eks­

plodował wagon naładowany prochem, 
przyczćm 60 osób zginęło, a 100 jest 
rannych.

P e sz t  7 lutego. Według doniesień do 
Pester Lloyd, przyjmie jenerał Szweinic 
tytuł „posła państwa niemieckiego" i wrę­
czy dotyczące pismo uwierzytelniające na 
osobnćj audjencji.

Berlin 6 lutego. Kreuzzeitung potwier­
dza, iż konferencja czarnomorska zała­
twiła w porozumieniu członków- wszyst­
kie ważne punkta.

Taż sama gazeta zaprzecza, jakoby car 
moskiewski zalecał cesarzowi niemieckie­
mu umiarkowanie przy zawieraniu p o ­
koju.

Drezno 7 lutego. Utrzymują w kołach 
dworskich, że królewicz Albert nadesłał 
tu dziennik, prowadzony przez niego z 
największą dokładnością od początku woj- 
ny aż do obecnćj chw-ili. Dziennik po­
wyższy przeznaczony jest dla cesarza au- 
strjackiego i ma być mu wręczony w tych 
dniach.

B ordeaux  6 lutego. Posłowie Austrji, 
Włoch i Hiszpaji oświadczyli hr. Chau- 
dordy, iż opuszczą Bordeaux, skoro by 
istotnie przyszło do ukonstytuowania ko­
mitetu dobra publicznego.

Jenerał Trochu nie przyjął kandydatu­
ry do konstytuanty. Oświadczył on go­
towość udania się do Bordeaux, aby tam 
odp ow-iadać za swoje czynności.

B rukse la  6 lutego. Moniteur z dnia 1 
lutego potwierdza, że paryzki rząd obro­
ny narodowćj uznał pełnomocnictwo de­
legacji w Bordeaux za zgasłe.

B ru k se la  7go lutego. Delegacja rządu 
w 1 .iryżu ma stanow-czo zamiar zwoła­
nia konstytuanty nie do Bordeaux ale do 
Bourges. Agitacja na rzecz Orleanów 
wzmaga się, jak donoszą z Paryża i z pro- 
w-incji, i doznaje poparcia ze strony Prus. 
Oczekują zw-ycięztwa Orleanistów przy 
wyborach. Thiers stoi na czele agitacji, 
Guizot kieruje nią za granicą.

Kursa. W i e d e ń  7 lutego g. 2 m .— 
5% zjednocz dług państwa 58.80. — 5% 
zjednocz, dług państwa w srebrze 67.75.— 
Losy z 1860 r. 94.50. — Akcje banku 
721.— . —  Akcje kredytowe 251.50. — 
Londyn 123.80.— Srebro 121.40. — Dukat 
5.84.—  Lombardy 185.50. — Losy z roku 
1864 121.20. — Akcje franko-austrjackie 
102.— .— Napoleony 9.94.— Akcje kolei 
galic. Karola Ludwika 245.— . — Akcje 
kolei lwowsko-ezerniow. 190.—. — Akcje 
kolei półn. w-schodnićj 156.—. — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 98.50.—

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor odpowiedzialny: Alfred Szczepański. 
Wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz.

QXT a a e s ł a n e . )
Usunięcie wszelkich chorób bez medycyny i bez kosztów za pomocą delikatnćj Revalescifere 

du Barry z Londynu, która tak u dorosłych, jakoteż i dzieci oszczędza 50  razy tyle co 
kosztują lekarstwa. ‘ ’

72 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, płuc gardła, 
krtani, gruczołów nerek i pęcherza, na co na żądanie przesyła się kopje świadectw b e z p ł a tn ie  
i franco. r

(Kuracja N r 04,210) Neapol 17 kwietnia 1862.
Szanowny Panie! W skutek choroby wątroby od siedmiu lat byłem w okropnym stanie 

ciągłego chudmema i rożnych cierpień. Nie byłem w stanie ani czytać, ani pisać- nerwy w 
całem ciele drżały mi bezustannie; złe trawienie, ciągła bezsenność i irvtacje nerwowe nie 
dały mi ani chwili spokoju. Przy tćm byłem w najwyższym stopniu mefancholiczny. Wielu 
lekarzy próbowało nadaremnie sztuki swej bez najmniejszćj dla mnie ulgi W  rozpaczy ucie­
kłem się do Pańskiej Revalesciery, a po trzechmiesięcznćm używaniu tćjże, dziękuję Panu 
Bogu. Revalesciera zasługuje na najwyższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i u m o ż l iw i ła  mi 
zajęcie napowrot swego stanowiska społecznego.

Z szczeiem podziękowaniem i największym szacunkiem:
M a r q - u i B  de

W  puszkach zawierających l/2 ft. 1 zŁr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalesciferc Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 60 kr., na 2 4  filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr na 24
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120  filiżanek 10  złr. 28 3  F ila rek
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbadź za przekazem pocztowym przez: Barry du Barry 

1P' Tod r Z - *  P ga8Sm 5 r K r a W ie  Jakób Goldwasser, przy u li^ F lo ijań sk ić j
Rotlender w O * ’ l  T ? T0̂ ' ’ * *  Bem ie F Eder we Lwowie;

W Czemiowcach Schmrćh, Augustynowicz; w Klausenburgu J. Kron.tadter; w Gracu 
bracia Oberranzmeyer; w Bożen Lazzari; w Tryeście J .  Serayallo

et comp 
w hotelu



4 KRAJ z środy 8 lutego.

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE. ' f
Św iat być w  spoczynku nie może;

Wciąż nowe pokolenia snują się po  ziemi, 
Z  noioemi dążeniami, z  myślami nowemi 

Id ą  twe dzieci o Boże!
Lud. K ondr......

Pasterze Wschodu byli pierwszymi założycielami nauki 
w  powiciu, „Astrologią “ zwanej. Odtąd Astronomia postę­
powała, acz powoli, tak ja k  każda inna nauka drogą 
wzrastających wyobrażeń. Ptolomensz mimo swych błę­
dów, dziś jeszcze jest poważany; bo któż winien temu, 
ze pierwszy przyszed ł uprawiać niewdzięczna niwę; a 
n ikt tiż  ręczyć nie może, że myśl pow stała w jego duszy 
jes t ju ż  ostatnim jakiejkolw iek nauki wyrazem.

Zajęta krzątaniem się M arty, usypiałam sp o ko jn ie ,.. . .
Bóg przebubził mnie gromem . . . .  

i  nie spocznę przed spełnieniem mego zadania.
Mąż tak poteżnij wiary, w ytrw ałij pracy, a nawet w godzinie śmierci niczim  

niezmąconżj przytomności um ysłu nie mógł być szaleńcem.
Chodził i ko ła ta ł — nazwano go poetą . . . .

Czyż poeta niezdolny zgłębiać praw  Bożych i cudów Stw orzeniaf 
Niech i tak będzie — gdy mężowie, ścisłych matematycznych pojęć, ode­
pchnęli wyciągającą sie ku  niemu dłoń bratnią;

Poetom więc, artystom i marzycielom polskim , 
oddaję w opiekę dzieło ś. p . męża mojego.

D nia 11 styeznia r. b. um arł nagle w Przem yślu J ó z e f  C e l l ń B k l ,  in ­
żynier kolei Przem ysko-Łupkow skiój, mąż cichej a  wytrwałej pracy na  drodze badań astro ­
nom icznych, którym  z zamiłowaniem i zaparciem  siebie, resztę życia swego poświecił. Mimo 
niezaprzeczonych zdolności do niem al wiekszej części nauk, przeszedł nieznany, nik t zatćm, 
tylko żona, k tó ra  by ła  pierwszym świadkiem  i powiernikiem  rozwijającej się myśli Jego, nie 
może zapoznać synów Polski z pracam i ś. p. Józefa. — Ostatnich miesięcy jego życia nie 
mogłam otoczyć troskliwćm staraniem  m iłości, do mnie więc należy złożyć hołd Jego pamięci. 
W szak całćj biografii nieznanego pracow nika kreślić tu  nie m yślę; kogóżby teraz mogły ob­
chodzić cierniste jego życia koleje? a  zatem dotknę tylko części tyczącćj się jego  astrono­
micznego powołania.

Ś. p. Jó ze f Celiński był znany w kilku okolicach Królestwa Polskiego jak o  zdolny 
budowniczy i k ilka  prac świadczy o jego artystycznych zdolnościach; lecz nie zawsze i nie 
całkowicie oddawał sie tem u zawodowi, co niedozwoliło mu uzyskać rozgłośuiejszego imie­
nia. Obdarzonego umysłem bystrym  i badaw czym , każda myśl now a, każdy wynalazek, 
zw racał jego uw agę, a  przez to samo i zajęcie, a  że nie posiadał wcale obcych języków , 
tćm szacowniejsza dla rodaków powinna być jego  p raca , im więcćj rodzima.

Nic dziwnego, że wysokiego po lo tu  myśli jego wznoszące się do Stwórcy wszech­
św iata, m usiały się zwracać na przestworze zasianym gwiazdami i unosić w nieskończoność 
chciwy wiedzy i prawdy duch jego. — Od młodości lubił błądzić wieczorem i długie godziny 
w zachwycie wpatrywać się w niebios sklepienie. Nie posiadał atoli innych astronomicznych 
wiadomości, prócz tych, które sa udzielane szkolnćj młodzieży. Zbiegiem różnych okolicz­
ności osiadłszy r. 1866 w Lublinie, szukał długo a  darem nie zajęcia, k tóreby mu dopomo­
gło przy własnych a  szczupłych zasobach do utrzym ania licznej dziatwy, a  nie mogąc ani 
takowźj znaleść, ani żyć bezczynnie, nabył astronom ią popularną J . B ayera wydaną w roku 
1861 i te  dla rozrywki czy tajac , natrafił na nieznany sohie dotąd a udowodniony fakt, ż e : 
słońce ma ruch nietylko obrotowy, a le  i postępowy. — To go utwierdziło w spostrzeżeniach, 
które nieraz nad obrotam i księżyca poprzednio czynił. Rysownik biegły, obdarzony z natury  
wielkiemi zdolnościami do m echaniki, k tóra teoretycznie lubił badać, nie mógł on pojąć, ja k  
ziemia i inne planety mogą w swym biegu zakreślać zam kniętą elipsę około ciała mającego 
tak  ja k  słońce ruch postępowy — i to była zasadnicza m yśl, z którćj wysnuł cały  wątek 
swych astronomicznych spostrzeżeń , k tóre potem m atematycznem i dowodami stwierdzał. Od 
tego dnia zaczęła się dla niego niezm ordowana p ra ca , do którćj żadne trudności nie zdołały 
go zniechęcić. — I  później nawet, kiedy znalazł sposobność pracow ania na  chleb powszedni, 
umiłowanćj tak  namiętnie przez siebie nauki nie porzucił. — D nie traw ił w biurze, wieczory 
i noce pracował nad udowodnieniem  swych spostrzeżeń, a  często brzask poranny zastawał 
go schylonego nad pisaniem , lub zatopionego w głebokiÓj zadumie. — Pozbawiony wszelkich 
pomocniczych środków i towarzystwa ludzi naukow ych , z którem iby mógł o ulubionych kwe- 
stjach rozpraw iać, przedem ną, nieposiadającą żadnćj z potrzebnych do zrozum ienia go wia­
dom ości, chętnie swe poglądy rozwijał. D la  tćj to przyczyny gorąco pragnął przenieść się do 
K rakow a, dokąd go ciągnęły nietylko dawnych narodowych dziejów wspom nienia, ale i n a ­
dzieja znalezienia pomocniczych środków, a  zarazem  ludzi fachowych i zdolnych, którzyby 
zdrowa kry tyka dopomogli mu i ułatw ili dokonanie tego dzieła. — Niestety! i tu  zawiodły 
go nadzieje. Nie chciano zrozumieć jego  myśli. Mówiono m u , że astronom  niem iecki, (któ- 
rdgo nazwiska dziś ju ż  niepam ietam ) niedawno podobna myśl rzucił, jednakże  z tego, co się
0 tćj pracy  niemieckiego badacza mógł dowiedzieć, zm iarkow ał; że tam tego inne są poglądy. 
Zasmucony, a  jed n ak  bez niecheei usunął s ię , lecz pracować i szukać coraz to nowych do­
wodów, n a  poparcie tego, w co tak  silnie w ierzył, nigdy nie przestał. Fundusze wyczerpują­
ce sie z dniem każdym, zm uszały go do szukania innćj m aterjalnie pożywniejszćj pracy. —
1 tu długo napróżno ko łata ł, aż Bóg ulitow ał sie i nie w skutek przyznanych mu zdolności, 
lecz całkiem przypadkowo został przyjęty jak o  inżynier do trassow ania kolei Tatrzańskiej.— 
To przerwało na trzy  miesiące jego  ukochaną p ra c ę .— Gdy wrócił do K rakowa w jes ien i, 
znów dnie w biurze, a  noce przy astronom ji przepędzał. Z wiosną 1870 r. zmuszony zwinię­
ciem robót do szukania gdzieindziej pom ieszczenia, udał sie z chlubnem i świadectwami 
zdolności i pracowitości do P rzem yśla , gdzie został przyjęty za urzędnika w D yrekcji budu­
jącej sie kolei i dalej w tenże sam zabójczy sposób ja k  poprzednio, dzieło swoje prowadził.
Z ÓpUSZCZ&I i o n tH w &,<• w nim  rodzino , bo *»ią izawasso naA*v»j«., 4«a
doń wróci, gdy się praca przy kolei Tatrzańskićj otworzy. I  o tćm tylko m arzy ł, aby Bóg 
dał mu ty le , żeby mógł sobie zaoszczędzić potrzebny fundusz n a  wydanie swego dzieła, 
skoro takow e ukończy.

W  niwecz poszły wszystkie nadzieje jego! Duszność, którćj się nabaw ił podczas 
zmiennćj letnićj pogody pracując w górach T atrzańskich, nieopuszczała go odtąd: ciało słab­
ło, ale on nie skarżąc się i nie chcąc sie leczyć z obawy utracenia stanowiska które sobie 
z takim  trudem  wyrobił, łudził się zgubna nadzieją że jego  silna na tu ra  chorobę pokona. 
W  pracy nieustał do ostatnićj chwili. W  środę 11 b. m. wieczorem spędziwszy godzinę na 
rozmowie z synowcem swoim, u  którego mieszkał, udał sie ja k  zwykle do swego pokoju i 
tam pisać zaczął. Lecz wkrótce położył pióro, zdjął okulary i powstał uchwyciwszy stojąca 
obok niego służąca; nogi mu drżały, zakaszlał, krew rzuciła  się gwałtownie ustami, a gdy 
synowiec wraz z będącym  u niego gościem nadbiegli na  k rzyk  przeraionćj kobiety, zdołali 
go tylko zanieść na  łóżko, gdzie skonał w Bogu, do którego duch Jego wyswobodzony ż wię­
zów ciała u lec ia ł................

Ś. p. Jó ze f Celiński wierzył gorąco w Boga, a  rozumem usiłował zgłębić Jego dzie­
ła. Do Stwórcy wznosił ustawicznie myśl swoją, do Niego odnosił swe natchnienie. Głębokie 
zamiłowanie nauki i prawdy były jedynem i jego  bodźcami na drodze tak  rozległych badań. 
On nic ju ż  dla siebie nie pragnał, prócz tego aby mógł kiedyś wydać skończone swe dzieło. 
Bóg nie dozwolił mu to uczynić! W  kilka godzin po odebraniu wiadomości o jego śmierci, 
postanowiłam dołożyć wszelkich starań , aby urzeczyw istnić jego  nadzeje.

U m arł on tak  ja k  gdyby chciał krw ią swoją dać świadectwo prawdzie. M ęczennik 
nauki, k tó rą  nad życie ukochał, zgasł nad dziełem, w którćm  znajduje się zdrowe ziarno m a­
jące  wejść w przyszłości. Boże! nie dozwól aby ono m arnie zginęło! — Rodacy! dopomóżcie 
wdowie do wydania tćj krwawćj, jeszcze niedokończonćj pracy. Na początek m ożeby który 
z dzienników naszych zechciał zamieszczać w odcinkach pierw szą a  k ró tką częsc tego dzieła 
wiecćj dla ogółu przystępna. — D alsza zaś praca je s t  dla ludzi m atem atycznie wykształco­
nych. Te część także należałoby wydać, gdyż bez poparcia m atematycznych pewników same 
wnioski nic nie znacza. W reście może się ona stać kiedyś zawiązkiem nowych badan dla 
poświęcających sie nauce Astronomji.

O Polska młodzi! może kiedyś z twojego grona powstały myśliciel, zechce dalćj 
rozwinąć i do końca doprowadzić dzieło, które przeszło siły jednego człowieka.

Boże! kiedy sie puści w swe drogi sokole,
Niech nie zapomni kszyża położyć na czole!

N aw idz go myślą poradną!
Dopomóż jego śm iałij, a poczciwćj chęci,
Niech mu sie z wysokości głowa nie zakręci,

A ni ramiona opadną!
Niechaj w górę wzniesiona drużyna skrzydłaczy 
Zbożne, prawdziwe cele postępu zobaczy,

Niech śtciatu prawdę wyśledzi,
A potćnt bądź miłościw dla starych szermierzy,
Ody stary zegar czasu godzinę uderzy 

Wielkićj dziejowćj spowiedzi!!
L. K ondr.........

Pisane w Krakowie d. 18 stycznia 1871 r.

L .

Żona zmarłego

C e l l ń s l t a .

Uwiadomienie
ważne dla ogrodników.
W  mieście Bochni przy ulicy R zeźnick ićj, na­

przeciwko Strzelnicy, je s t o g r ó d  o w o *  
C O  W  y  A w a r a y w n y ,  obejm ujący 
3 morgi gruntu  om ego z pubudynkam i mieszkal- 
nemi i gospodarczem i razem  lub osobno każdego 
czasu do w ynajęcia lub sprzedania.
Bliższćj wiadomości udzieli księgarnia W awrzyńca 

PISZA w Bochni, ‘ 7400(3-3)

używany, w palisandrowej oprawie, w formie b iur­
k a , o dwóch g łosach , tj. języczkowym  i piszczał­
kow ym , o siedmiu oktawach. — Można grać na 
jednym  głosie lub na  obu razem. Głos ma silny 
i przyjemny. W  kościele naw et średnićj wielkości 
może służyć za organ. — Dla lubownika śpiewu 
wyborny instrum ent — jes t c l o  s p r z e d a ­
n i a  za 1 9 5  guldenów, a  nowy kosztował 9 5 0 .  
W łaściciel kap łan  z Polski sprzedaje go z biedy. 
Obejrzćć go m ożna codziennie od godz. .7  do 8 
rano — od 10 do 12 w południe i od 2 do 8mćj 
wieczór w klasztorze XX. Karmelitów na Piasku.

1422(3-3)

Soeben erschien 
3te sehr verm ehrte Anflage

7366(8-760)

&•

LVÓs

Zu haben 
in  der

U J H E L Y I jun.,
następca dentysty J. Z. TTjłielyi,

osadza

Zęby sztuczne podług najnowszego systemu — a w y k o n y w a :  
Plomby złotem, kompozycją, platyną i cementem,
Operacje najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemi. 1398(7-8) 

Przyjmuje cd godziny 9 do 12 i od 2 do 4.

Operuje biednych bezpłatnie.

W "  Mieszka przy ulicy Grodzkiej Nr. 62 , naprzeciw  handlu p. Schw arza.

QJT ' f i

as© spłatą na raty
i pod gwarancją Banku dla Handlu i Przemysłu 

których najbliższe ciągnienie w d. 15 lutego r. b.
sprzedaj e

D l
1449(2-3)

HI. D W O R S K I
■ w  K r a l c o w i e .

Już niepotrzeba kaloszy.
Wiedeński lak olejno-kauczukowy.

Przez nacieranie tym  wybornym lakiem, nabiera obuwie jasnego  połysku i staje  się wo- 
dotrwałćm. — Jed n a  flaszka wraz z wskazówką użycia i  złr. 4 0  k r .,  m niejsza 9 0  kr.

Najnowszy wynalazek dla palących tytoń.

Aromatyczne liście tytuniu Havanna.
Niżćj podpisany ma zaszczyt P . T. Publiczność zawiadomić, że po wielu próbach che­

micznych wreszcie udało mu się uzyskać zapach i sm ak wybornych cygar H avanna i tytoniu 
z zagranicznych i krajow ych części roślinnych i takow y przenieść na wyłącznie do tego celu 
przygotowane k a rty  papieru. — T ak  przyprawione karty  papieru  włożone do paczki z cyga­
rami lub z ty tun iem , udzielają tym że, chociażby te najgorszego gatunku były, ju ż  po dwóch 
dniach przyjemnego zapachu H avanna cygar i to tak  dalece, że znawca łudzi s ię , iż najw y­
borniejsze H avanna pali. — Jeden  arkusz wystarczy, aby 25 sztuk cygar w dwóch dniach 
zaarom atyzow ać i jednego arkusza m ożna dziesięć razy  do tego celu użyć.

Cena jednego pakieciku (zawierającego 6 sztuk) wraz z opakowaniem 1  złr. O O  kr. 
Mniój ja k  jeden  pakiecik nie sprzedaje sie. — Odsprzedający otrzym ują znaczny procent.

Eau Sibirienne [Frostgeist]
służy do szybkiego oddalenia zastarzałych uszkodzeń w skutek m ro zu , pęcherzów i t. p. 
i jes t wybornym środkiem przeciw tym cierpieniom. — Jeden flakon z wskazówką 1  złr. f i©  kr

A X I C O N .
Jedyny i pewny środek, aby karabiny, szable, rękojeści od pałaszy i wszelkie gatunki 

towarów stalowych zakonserwować, uchronić od rdzy, takowe czyścić bez uszkodzenia stali 
lub politury. Z tego to powodu takow y panom  posiadaczom  b ro n i, fabrykantom  towarów 
Stalowych, jak  najusilniej Sie p o leca .— Słoik w r a z  z  o b j a ś n i e n i e m  t * Q  k r .

J J J J nciiller we Wiedniu.

Jedyny  skład na  całą Galicję u p. JAKQBA GQLDWASSERA W Krakowie przy ulicy 
F lorjańskićj w hotelu pod Różą. 1421(2-12)

V -

ęt®'* O R D IN A T IO N S -A N ST  A L T
fiir

Geheime Krankheiten
(besonders SchwSche) von

Med. Dr. Bisenz
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 

im H. Stock.
Tagliche Ordination von 11 — 4 Ulir. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnalime).
Fbendaselbst zu haben:

  S e l t >  a t l a  e h a n d l u n g
geheim er K rankheiten ohne weitere arztliche 
Hilfe: Nćcessaire A ntiblenorrhćene — Preis: 

10 fi. i). W. (ohne Postnachnahm e).

J. K. KACZMARSKI
w  K r a k o w i e  p r z y G l r o d z k i ć j  L .  8 7 ,u l i c y

poleca

swój skład towarów kolonialnych i w in, “9 8
zwracając szczególną uwagę na następujące artyku ły :

Świece woskowe, kościelne i stołowe z fabryki saskiej,
palące się bez objaśniania o */3 dłuźój ja k  inne;

Srebro cłiińsltie,
a mianowicie wszystkie aparata  kościelne, tudzież wszelkie potrzeby stołowe, cukiernice, 

lichtarze, i t .  p ., za których kilkunastoletnia trwałość poręcza;
' W I 3 S T - A .  W ^ & I E R S K L B  1262(9-15) 

w najrozm aitszych gatunkach na beczki, garnce i butelk i, 
wina austrjack ie , reńskie, szam pańskie i inne francuskie i hiszpańskie.

W szelkie gatunki towarów kolonialnych i delikatesów, jak o  to : rum , kaw a, herbata, likiery, 
i wódki gdańskie, wędliny W estfalskie, m arynaty, i t .  p.

Również utrzym uje na  składzie:
PASTĘ KAUCZUKOWA, chroniącą obuwia i wszelkie skóry od przem akalności; 

l U C a ś ó  g o j ą c ą  o d m r o ż e n i a ;
PLASTERKI na 0DGNI0TKI, gojące takow e w ja k  najkrótszym  czasie;

Niezawodny środek 
do wytępiania 

Szczurów , myszy 
i kretów.

Proszek na karakony,
w końcu

T y u l c t u r ę  n a  p l u s i e  v y ,
tępiącą takow e w raz z zarodkiem  i zabezpieczającą od pono­

wnego tychże zagnieżdżania się.

W ©  L w o w i e
u lica  H a lick a , 3 0 6

►w ^ S
CO CC r~ >

Lii o  Z
T 3 « ó  *
Ł--55 l  a

■ W  T T y f t k o w l e
19 . R y n e k  G łów ny . 19.

W  O p a w i e
G łó w n y  R ynek .

K L E M E N S  R O S E N T A L
p o leca

swoje sKłaay
gotowych ubiorów m ezkich i d la dzieci, sukna i kortów, bielizny, kraw a­
tek, plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży 

służących w największym wyborze i po cenach najum iarkowańszych. 
P rzyjm ują sie wszelkie zam ówienia na  ubiory mezkie według m iary, tu ­
dzież na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckich, 

kapeluszników, czapników, ja k  niemniej na szycie wszelkićj bielizny. 
Prawdziwa Woda Koiońska. — Słynny Balsam Vctoryniego. — E k strak t 

indyjski na uśm ierzenie bólu zębów, flakon 30 cent.

&  K

SS

KURCZE EPILEPTYCZNE
j  dla epilep=j- —  ------- —
D otąd przeszło 100 uleczonych

( C h o r o b y  ś w i e t e s o  
  ______ WALENTEGO .

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. K i l l l s c L  Berlin
~ t : ------    Annln 10ft iilpł»7.nnvpn. (204-300)Louisenstrasse 45.

DYREKCJA
Towarzystwa Przyjaciół S M  Pięknycli

W E  L W O W I E
zawiadamia niniejszćm , że

Wystawa Dzieł Sztitti za r. 18701
otw artą zostanie

z dniem 15 m arca 1871 roku i trw ać  będzie m iesięcy dwa.
D yrekcja ma zaszczyt zaprosić szanownych pp. artystów  do licznego udziału, 

oraz nadm ienia, że przesyłki przyjm uje się od 1 m arca i takowe winny być przesłane 
pod  adresem : n a  w y s t a w ę  d z i e ł . - s t u l d  w e  L w o w i e

D yrekcja ponosi koszta transportu  takich przesyłek, k tó re  nadejdą zwykłym 
pociągiem tow arow ym , wyjąwszy, gdyby pączka była bardzo m ała i tylko pocztą lub 
pociągiem pospiesznym m ogła być przesłana.

Kto z szanownych pp. artystów  m iałby do przesłania pakę niezwykłych roz­
m iarów lub niezwykłego ciężaru , raczy się wprzódy z dyrekcją porozumieć. Przesyłki 
spóźnione, nadesłane dwa tygodnie przed zamknięciem wystawy, przesyłający winien 
sam opłacić,

Oraz ogłasza dyrekcja l c o n l t n r a  n a ,  d w a  B t j r p e n d j a  
, , X T n J l “  fundacji J a n a  M a t e j b . 1  dla dwóch młodzieńców pośw ięcają­
cych się sztukom pięknym , jednego Polaka i jednego Rusina. Stypendja te wynosić 
będą po f iO  złr. w. a. — Konkurujący o n ie , raczą swe prace przysłać na tu te jszą  
wystawę i wnieść odnośne podania do dyrekcji, k tó ra  stosownie do woli fundatora 
w inna wybrać po trzech kandydatów  na każde stydendjum  i przedłożyć tem uż do 
ostatecznej decyzji.

Z DY REK CJI
1451(1-3) T ow arzystw a Przy jac ió ł Sztuk Pięknych we Lwowie.

W szystkie artykuły, które w różnych gazetach są anonsowane jakiegobądź rodzaju, 
mogą być sprowadzane se B a z a r u  T\T. G - l a t t a u  a  o 10&/0 taniej od 
firm anonsujących.

Kompletne cenniki zawierające przeszło 15.000 artykułów , rozsełają się bezpłatnie 
i franco na żądanie.

Po następujących

bajecznie niskicłi cenach
sprzedaje i rozseła na prowincje

f

ii i  pierw i
dla Auatryl w Wiedniu

(Stadt, verl&ngerte K&rntnerstrasse, Nr. 51, im Palais Todesco).

Podarunki dla mężczyzn, dam i dzieci.
T y l k o
10 z łr. W yborne album  grające dwa piękne 

kaw ałki; w najlepszym  gatunku 12 fl. 
W ielkie album  grajace 17 fl. 60 kr. 
19.50, 22 fl.

45  kr. 60 i 80. W yborne pudełka z przybo- 
ram i do szycia; w najlepszym  gatunku 
1, 1.30, 1.50, 2 fl.

20 „ P tak  japońsk i, który lata  jak  n a tu ­
ralny i naśladuje trzepotanie skrzydeł­
kami..

35. * Zegar dla dzieci z werkiem do bicia.
45. „ Cygarniczka czarowna w którćj cygara 

znikają według upodobania.
48  * Książeczka na notatk i z a labastru  do 

wiecznego użycia.
2 fl.8 0  kr. G arnitur ornamentowy do pisania 

z massywnego bronzu, składający się 
z 10 sztuk różnych potrzeb do pisania. 
Takiż w najlepszym  gatunku 4 fl. 90 
k r .  6  f l. 6 0  k r .

30 kr. Łyżeczka do kawy, z srebra  chiń­
skiego w najlepszym  gatunku z gwaran.

3  * Bardzo praktyczna m aszynka do na­
w lekania nici do igieł.

50  „ P apetierkra  z w ielką ilością kopert i 
papieru  listowego; w najlepszych ga­
tunkach 70 kr. 90, 1.20 kr.

50 „ W ąż cudów, z natur, ruch.; wielki 90 kr.
85  „ W ielka torba ręczna dam ska z mocnej 

skóry z stalowem okuciem.
20 kr. porowate narzędzie do ostrz, nożów.
20 kr. wycieracz z m aszynka do czysz. lamp
50 k r. zegar dobrze naregulowany.
30 „ lont do zap a lan ia , który m ożna no­

sić w kieszeni.
20 „ przyrząd ścienny do wzniecania ognia.
25 * para  szelek dla dzieci.
50 „ para  szelek dla dorosłych; najlepsze 

65, 80 kr.
5 n grające cygaro.

50 „ najlepsza cygarniczka piankowa.
85 n globus na  podstawie.
80 „ 1 fl.. 1.20, 1.50, bardzo zabaw na gra 

towarzyska.
35 „ album  na 25 obrazków, n a  50 obrazk. 

65 kr.
8  „ pudełko z 4 sztukam i kolor, laku,

90 „ wyborny term om etr do okna.
5  fl. 50 kr. przepyszny obraz olej. na  płó­

tnie w ozdobn. ram ach złoć, 4 ’/j  cali
szer. a 28”33” wielkich.

75 kr. Vivantoskop, p rzyrząd pokazujący ró­
żne komiczne figury tańczące i ska- 
kające, wielki 1.40, 1.80, 2, 2.50.

10 „ czarodziejskie zwierciadło, w którem
widać wielki piękny obraz, 50 kr.

90 „ piękne wieszadła salonowe zasługujące 
na osobliwsza zaletę.

40 - bakfonowa pieprzniczka.
5  ,, tuzin raczek do piór; wyborne 10, 15 kr.

10 „ kluczyk do każdego zegarka.
10, 15, 20 kr. angielskie nożyczki.

8  kr. calomierz 3’ długi.
80  „ pięknie złocona branzolctka.
50 „ obrońca życia, najlep. broń dla każdego, i
25 „ ciężki brązowy świecznik.
25 „ bukszpanowe naczynie na  sałatę.
1 fl. 20 kr. bardzo piękny serwis ze szkła

na 6 osób; najlepszy fl. 1.80, 2.20.
35 kr. stalowe kleszczyki do rozłupywania 

orzechów.
80 „ piękne zwierciadło toalet, zamykane.
85 * m agiczna latarn ia  pokazująca obrazy 

na  ścianie; w iększa 1.10, 1.60, 2, 2.35.
90 „ nóż i widelec z srebra  chińskiego.
15 „ p iękna tacka; wieksze tace 25, 40, 60, 

80 kr., 1 fl.
3 „ przyrząd do zapinania rękaw iczek;

najlepszy, 10, 15 kr.
8  „ stalowy łańcuszek do zegarka, lepszy 

10, 15 kr.
60 ,, pudełko ze wszystkiemi narzędziam i; 

wieksze 85 kr., 1 fl., 1.30, 150.
2 fl. 80  kr. toaleta z całym przyborem  do

golenia i z zw ierciadłem , najpiękniój 
politurow ana.

35 kr. pierścionek pokazujący figielki.
4  n pięknie wyrzynane ram ki na  fotografie,

najpiękniejsze 8, 12 kr.
5 v chwytający dziewczęta wielki figiel.

10 „ karton  szpilek.
8  c wyborna pasta do zębów, najlep. 15 kr.

Do sadów:

T y l Ł o
20 kr. ozdoby żałobne: broszka i kólczyki.

8  - najpiękniejsze sztuczne ognie pokojo­
we, wieksze sztuki h 10, 15, 20. 25, 
30 kr. Pudełko rózn. ogni sztucz, 3 fl.

25 „ W ertheim owska kasa oszczędności.
30 „ pudełko 144 stal. piór angielskich.
20 „ książka z najpiękniejszem i obrazkami, 

w iększa 30, 40 kr.
25 „ komiczny bonbon maskowy, w którym  

sie znajduje kapa maskowa.
35 „ fajka, k tó ra  w ustach wydaje głos o- 

sobliwszy.
90 „ paryski pompier, który podług upodo­

bania tryska woda.
35 - słowiczy głos do naśladow ania śpiewu

ptaków.
4 0  „ prześliczna poduszeczka na  igły.
10 „ karty  pikietowe.
15 „ kieszonkowy nóż z dwoma ostrzam i; 

najlepszy 25, 30 kr.
I fl. 50 kr. z b. dobrćj m ateiji deszczochron.
40 kr. para  zabawnych fajeczek.
25 „ czarodziejski flet z nutam i.
20 „ ładny dzwonek stołowy.
20 „ piękny piórnik podróżny z kałam arz.
20 „ rozeiągacz rękawiczek.
50 ,, p iękny koszyk napełniony owocami z

m ydła i gronam i perfumowemi, więk­
szy 80 kr.: 1 fl. 1.30.

I fl. 60 kr. sztuczny bęben, który bez pałek 
wybebnia wszystkie znaki wojskowe.

40  kr. ja je  Kolumba bardzo ciekawe.
25 n kruszcowa tabak ierka w kształcie sre­

brnego chronometra.
40  „ryskacz perfum am i, zarazem  flakon na 

perfumy.
25 „ bardzo p iękna lam pa nocna, w lepsz. 

gatunku fl. 1.20, 1.50.
85  „ tuzin dobrych łyżek, bardzo podobnych 

do srebrnych; w uajlepsz. gat. 1.20.
40  „ w spaniała skrzyneczka z perfumami, 

mydłem, olejkami n a  włosy, kosmety­
kam i; wi ksza 60, 70 k r .,  jeszcze wię­
ksza 90 kr., 1 fl., 1.20, 1.50.

40, 50, 80  kr. ślicznie wyrzyn. cygarniczka 
z prawdziwćj p iank i; najpiękniój wy- 
rzynana fl. 1, 1.50, 1.80, 2.

6 fl. 50 kr. palisandrow a skrzyneczka z faj­
ką, 2 cygarniczkami, ze schowkiem na 
tytoń, z m aszynka do urzyuania cy­
gara, etc.

5 kr. p iękna książka na  no ta tk i, p iękniej­
sza 8, 10, 15, 20 kr. 

ruchomy kalendarz; lepszy 20, 30, 40. 
posrebrzane szczypczyki do cukru, 
centym etr, dobry skórzany 18 kr. 
jedw abna kraw atka m ęzka jak ie jko l­

wiek barwy, tuzin fl. 1 70. 
alpakowa cukiem iczka. 
alpakowa łyżka stołowa; łyżeczka do 
kawy 15 k r.; chochla 85 k r., łyżka do 
zbierania m leka 50 kr.

85 „ patentow ana portm onetka z najlepszćj 
skóry z 3 przedziałkam i i potrójnćm  
zamknięciem.

60 „ nader kom iczna figura; w iększa 80 kr.
1 fl., jeszcze większa 1 fl. 50., 1.80.

I fl. 5 kr. praktyczna m aszynka do wyciąga­
nia korków.

8 * 1  sztuka m ydła w kształcie: brzoskwi­
ni, ja b łk a , ogórka, etc.

65 „ 100 arkuszyków najlepszego papieru 
listowego i tyleż stosownych gum owa­
nych kopert.

45  * puszka (mitrailleuse) napełniona igła­
mi ułożonzmi podług wielkości.

W iedeńskie najlepsze wyroby skórzane.

75 kr. 90, I fl. bardzo dobre portm onetki z 
ruskiego ju ch tu , z najpiękniój złoco- 
nćm okuciem , najlepsze gat. fl. 1.50, 
1.80, 2, 2.50.

65, kr. 95, I fl. 15, 1.50 juchtow y pugilares 
na  cygara ze złoconem  okuciem, na j­
piękniejszy 1.80, 2.50, 3. 3.20.

1.70, 2.IÓ, 2.40 przew yborna torbeczka ze 
złoconem okuciem dla kob iet; bardzo 
w ielka fl. 2.80, 3. 3.20.

1.50, 1.80, 2 fl. m apa do pisania z urządze­
niem do p isania albo bez n ieg o ; najlep­
sze 2.50, 3, 3.60, 4, 4.50, 5.

1 tuzin liehtarzyków 20 kr.
1 tuzin  świec kolorowych, (brylantowych) 25 kr.

Codzień (do Nowego roku) wychodzą prócz tego nowe ciekawe przedm ioty zabawne.
W szystkie powyższe przedm ioty z wieloma tysiącam i innych rzeczy rozsyła za 

zapłatą na  poczcie, tylko

N. Glattau'a pierwszy Bazar Paryski
n a  c a ł ą  A a a t r j o  w  W i e d n i u ,

Stadt, verlangerte Karntnerstraase, Nr. 51, Ecke der Wallfischgasse,
w pałacu Todesco.

1123(8-12) 1 X 0 3 .  Sprzedający otrzymują stosowny rabat.

W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


